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POZNAN, 1- lipca.
Wybory w Bawaryi są jeszcze wciąż na 

porządku dziennym, a jak dalece ich rezultat mo
żliwy zanieookaja sfery rządzące, dowodzi najle
piej, że już dziś grozi augsburgska Al lg. Z tg, 
że rząd w razie przewagi żywiołu katolickiego 
i zachowawczego w Izbie albo sejm odroczy, albo 
go natychmiast rozwiąże i nowe rozpisze wybory. 
Tymczasem trwają przygotowania do rozstrzygaj ącćj 
walki z obu stronaBiskuo augsburgski, idąc w ślad 
innych Arcypasterzy, także zawezwał swych dyece- 
zan do gorliwego udziału w głosowaniu na mg 
żów zarówno przywiązanych do tronu i Ojczyzny 
jak do Kościoła.

W kołach berlińskich zaprzątają do
tąd uwagę artykuły Kreuz Ztg i tryumfy p. 
Falka. Co do pierwszych oświadcza z pogardą 
P rov. C o r r esp., że ńa takie bezzeceństwa odarte 
z wszelkiéj przyzwoitości i znajomości rzeczy od
powiadać, byłoby ubliżeniem dla rządu N at 
/tg natomiast, niezadowolona z tego pogardliwego 
milczenia, żąda, by rząd w odpowiedzi na rzuconą 
przez stronnictwo zachowawcze z taką czelnością 
rękawicą, odpowiedział — reformą Izby 
Panów!

Zbyt rozgorączkowanych wielbicieli p. mini
stra wyznań oblał strumieniem zimnéj wody lon
dyński Times, który wręcz oświadcza, że „tryum
falny pochód p. dr Falka nie może go zachwiać 
w powziçtém przekonaniu, iż on minister jest wyo- 
brazicielem polityki, która musi spełznąć na ni- 
czera. Dopóki ludność rzymsko katolicka nie zo
stanie oderwaną od Papieża, prawa fałkowskie 
zawsze na zacięty napotykać będą opór; gdyby 
zbś nastąpiło oderwanie, w takim razie prawa te 
żadnego nie mają celu. Istnienie tych praw nie- 
tylko nie działa rozprzęgająco, ale przeciwnie ści
ślej ze sobą łączy wszelkie żywioły katolickie, 
ł rusy własną gotują sobie zgubę, zwalczając du
chowieństwo prawami przymusowemi... Tryumfy 
dr. Falka w Bonn i w Dysseldorfie nie uwiodą nas 
do przekonania, jakoby romanizm chciał się pod
dać państwu. Również niezdolne one odwieść nas 
od przeświadczenia, że ks. Bismarck mylną obrał 
drogę, przenosząc walkę w obóz katolicki i unrze- 
dzając nienawiść tpgoż. Złączył on tem samém 
wszystkie dotąd sprzeczne żywioły przeciwko sobie, 
a.w,w’e,u’ którzy mieli zamiar stanąć na uboczu, 
obudził uczucie, iż punkt honoru nie pozwala obe 
cnie opuścić sztandaru Kościoła, w którym się zro- 
azm w końcu wyraża Times przekonanie, że 

szeikie zamachy księcia Bismarcka raczéj wzmo
cnią, aniżeli osłabią Papiestwo.

Nominacya księcia Mikołaja Wrede a u s t r o 
§ g 1 e r s k i m konsulem jeneralnym i ajentem

f
Ks. Kan. Wojciechowski.

(Napisał ks. H. K„ dziekan w M.)

(Dalszy ciąg.)
Nieszczęśliwy dla naszego narodu rok 1846 

skompromitował znaczną ilość Polaków, których 
pod zarzutem sprzysiężenia osadzono w Moabicie 
Przy końcu 1847 r. uwzględnił rząd świecki coraz 
to silniejsze domagania się przestępców polity
cznych w Moabicie, aby pomyślano o ich potrze
bach duchownych 1 dano im kapłana Polaka, któ- 
ryby regularne dla nich odprawiał nabożeństwo. 
Kiedy rząd zgłosił się o takiego kapłana do Arcy
biskupa gmezmensko-poznańskiego, ś. p. ks. Przy- 
łuski uznał za najstósowniejszego ze swych ducho
wnych obudwu archidyecezyi ś. p. ks. Walentego 
i rozkazał mu w jak najkrótszym czasie z Odola
nowa udać się do Berlina. Pierwszą mszę św 
z kazaniem miał w Moabicie dnia 13 lutego 1848 
roku. Jaki zaś szacunek zjednał sobie ś. p. ks. 
Walenty pomiędzy więźniami politycznymi, jaki 
wpływ wywierał na wszystkich swemi kazaniami, 
hST?’ największą wyrozumiałością i dziwną 
“godnością, jak potrafił zdobyć serca wszystkich

■, w-yj^u. swojćm współczuciem i dojrzałemi 
i int?1 R^eni': jednćm słowem jakie przywiązanie 
P7vłv Posiadał u wszystkich, o tćm świad-
tvcli ,Jiadczą dotąd jednogłośne wynużania się 
ietro ’ t • tai? w Moabicie poznali złote serce 
nraód,-eze ’ gdzie, to w nieszczęściu poznaje się 
P™ziweg0 przyjaciela; a o ś. p. ks. Walentym 
•ak tviv <5w(:ześni więźniowie z Moabitu inaczćj, 
j * ^łK0 0 najlepszym i najwierniejszym przyja

dyplomatycznymwBiałogrodzie serbskim 
zwróciła na siebie uwagę prasy, ponieważ ta posada 
w obecnćj chwili ważniejszą jest od wielu poselstw, 
gdyż właśnie Serbia jest ogniskiem tureckićj Sło
wiańszczyzny. Poprzednikiem księcia Wredego był 
p. KaBay, Madziar, którego tam umyślnie dla tego 
wysłano, że jest Madziarem; równie jak duma Ma
dziarów, aby oni reprezentowali Austro-Węgry na 
Wschodzie, pomogła hr. Zichemu do otrzymania 
posektwa w Stambule. Hr. Zichy opuszcza teraz 
Stambuł za trzymiesięcznym urlopem, i jak za
pewniają, już tam nie wróci. W odwołaniu pana 
Kallaja ze stolicy Serbii a hr. Zichego ze stolicy 
państwa Tureckiego upatruje wielu unadek wpły
wu madziarskiego we Wiedniu. Hr. Zichy zresztą 
skompromitował się, biorąc zbyt gorący udział w 
popieraniu br. Hirscba, z którego interesem zwią
zanych było kilku panów węgierskich, a podobno 
1 rodzina Andrassych Książę M. Wrede nie jest 
Madziarem, ale mimo to uchodzi za przyjaciela 
Prus,

Skorośmy już dotknęli o wypadkach na 
Wschodzie, nie możemy z obowiązku kronikar
skiego pominąć milczeniem dziwacznego planu, 
jaki wymyślono właśnie w Białogrodzie celem osta
tecznego załatwienia kwestyi wschodnićj. Otóż 
według tego planu przywróconeby było państwo 
byzantyńskie w zmienionći nieco postaci, 
dla księcia Alfreda edynburgskiego, któryby miał 
rezydencyą w Carogrodzie. To państwo byzantyń- 
skie obejmowałoby oprócz teraźniejszej Grecyi, inne 
prowmeye greckie, z wyłączeniem prowincyi sło
wiańskich. Bułgarya utworzyłaby osobne króle
stwo; podobnież kraje serbskie, jako to: Księstwo 
Serbskie, Stara Serbia, Czarnogórze, Bośnia i Her
cegowina połączone byłyby w jedno królestwo, dla 
syna księcia czarnogórskiego, adoptowanego przez 
księcia Milana. Niemcy zgodziłyby się na takie 
rozwiązanie kwestyi wschodnićj, w zamian za przy
łączenie prowincyi niemieckich Austryi do Niemiec, 
Austryą zaś wynagrodzonoby Multanami i Woło
szczyzną, Austrya i Turcya musiałyby się zgodzić 
na taką kombinacyą, gdyż nie poradziłyby przeciw 
połączonym siłom Niemiec, Rosyi i Anglii! Już to 

< ludy wschodnie nie darmo słyną z bujnćj wy
obraźni. J J

! Telegram madrycki przynosi dalsze szcze
góły zajęcia przez Joyelląra miasta Cantayieja. 
Miał on w nićm, prócz wzięcia do niewoli 2 tysię
cznej załogi, zabrać mnóstwo materyału wojennego, 
a tak był dla mieszkańęów względnym, iż przed 
rozpoczęciem bombardowania pozwolił miasto opu
ścić kobietom, starcom i dzieciom. —- Dnia 8 b. m. 
rano o 3 wyruszył Joyellar w dalszy pochód ku 
•Lbr o, by uderzyć na jenerała Dorregaray, który 
przecież w wręcz przeciwną stronę, bo do Sierra

cielu i ojcu duchownym. Każdą chwilkę wolną od 
zajęć kapelańskich w Moabicie obracał ś. p. ks. 
Walenty na dalsze zbogacanie własnćj wiedzy 
1 dla tego widywaliśmy go każdego dnia w ró
żnych porach w zabudowaniach uniwersyteckich, 
to w tćm, to w owćm audytoryum, przysłuchują
cego się z natężoną uwagą wykładom najsławniej
szych w owym czasie profesorów. Pod względem 
naukowości był on prawdziwą pszczółką, która 
z każdego kwiatka nie jad, ale miód wyciągać 
umiała. Wypadki dnia 18 marca w Berlinie za
pisał w króciuchnym pamiętniku swoim temi sło
wy: „Strzały od 5% godziny. — Huk armat,
prucie broni jakoby pioruny wysypane z góry_
krzyk płacz — działa huczą — broń ryczy — 
dzwony płaczą do 6%.« Gdy 20 marca więźniów 
naszych politycznych wypuszczono z Moabitu, prze
mówił ś. p. ks. Walenty z ustawionego na prędce 
stołu po niemiecku do Berlińczyków, dziękując im 
serdecznie za przyczynienie się do uwolnienia jego 
rodakó w z dwuletnićj blisko niewoli.

Wróciwszy z uwolnionymi z Moabitu Pola
kami do Księstwa, udał się do Turwi, majętności 
jenerała Chłapowskiego, gdzie jako kapelan do
mowy bardzo zbawienny wpływ gorliwością swoją 
apostolską wywarł na wszystkich wiernych w tych 
rozległych dobrach. Ale i ta praca nie wystarczała 
jeszcze dla tego niezmordowanego kapłana, żyja- 
cego jedynie miłością Boga i bliźniego. Często 
zdążał z pomocą duchowną do sąsiednićj, blisko 
trzy tysiące dusz liczącćj parafii wyskoćkićj, gdzie 
w konfesyonale i z ambony tyle dusz Bogu pozy
skał, iż głębokie a ogólne zjednał tam sobie przy
wiązanie obok serdecznćj wdzięczności. W tym 
samym czasie bawił u jenerała Chłapowskiego 
w Turwi Skarga naszego wieku, Ojciec Hieronim 
Kajsiewicz, przełożony i późniejszy jenerał Zgro
madzenia księży Zmartwychwstańców. Wielki 
1 głęboki ten znawca serc ludzkich polubił bardzo 
młodego kapłana ś. p. Walentego i zachował aż 
do śmierci swoćj czułą pamięć i serdeczne przy
wiązanie dla niego. Gdy po nieszczęśliwych wy

de Guara miał ucieczką się ratować. —1 
Widzimy zatćm, że madrycki buletyn zwycięzki 
bardzo jest niejasny a nawet zagadkowy. To tćż 
i „zwycięztwa" odniesione rzekomo nad karlistami 
pod Junquera i pod Nanclares przez jenerała 
Guerada, należy brać na seryo z wielką ostro
żnością.

Odbieramy w tej chwili ważną wiado
mość, którą pospieszamy udzielić czytelnikom 
naszym. Oczekiwana odpowiedź nadeszła 
i wolno będzie katolikom, a raczój to
lerować można, aby wybierali człon
ków do nowych dozorów kościel
nych i do rad gminnych. i

Gdyby Dziennik był miał nieco cier
pliwości i zastanowienia, że jego artykuły nie 
mogły wpłynąć na los tej sprawy, byłby nie 
narobił niepotrzebnego hałasu.

Ks. Prałat Li k o w sk i siedzi już sześć ty
godni w więzieniu. Zapewne z tego powodu we
zwany był przed sędziego i na nowo pvtany o de
legata. Gdy odpowiedzi odmówił, oświadczył mu 
sędzia, że w więzieniu pozostanie.

Dla czego upadają gospodarstwa 
włościańskie?

Aby obmyślić środki zaradcze na wszyst
kie nasze biedy i niedostatki, trzeba konie
cznie gruntownie badać przyczyny złego, a że 
nie mamy własnego rządu lub takich publi
cznych instytucyi, któreby się mogły podjąć 

’wszechstronnych poszukiwań, by potćm poje
dyncze spostrzeżenia ująć w całość prakty
czną, rzeczą jest naturalną, iż w pismach 
publicznych kwestye nasze żywotne częściowo 
i z rozmaitych stron przedstawiane i rozbie
rane bywają. Owóż obowiązkiem jest każdego 
wydawnictwa dobrą kontrolę nad artykułami 
i korespondencyami, w których poruszane są 
ważne, narodowe i społeczne zadania, utrzy
mywać i nie dopuszczać, aby pomysły niedoj
rzałe i bałamuctwa stronnicze zatykały nie

padkach w Książu nie było tam żadnego kapłana,
posłała władza duchowna ś. p. ks. Walentego 
z Turwi do tego spalonego i z usługi duchownćj 
osieroconego miasteczka dnia 27 lipcą. Po ukoję-' 
niu tylu ran, jeszcze niezupełnie zabliźnionych/ 
zajął się ten prawdziwy Samarytanin przysposobię- j 
niami do uczciwego pogrzebu poległych na dniu I 
29 kwietnia rodaków i pochowaniu tychże na 
cmentarzu parafialnym w wspólnćj mogile z odpo
wiednim nagrobkiem. Smutnego tego obrzędu re
ligijnego dokonał z wielką uroczystością 9 sierpnia. 
Jak wszędzie, tak i w Książu pozyskał sobie ś. p. 
ks. Walenty serca wszystkich w bardzo krótkim 
czasie anielską słodyczą i niezmordowaną gorliwo
ścią swoją. A miał tu pole obszerne do działania, 
bo całe, niemal miasteczko leżało w gruzach, 
mieszkańcy jego bez dachu, bez pościeli, bez ży
wności. Ile tu łez było do ukojenia, ilu zgłodnia
łych do nakarmienia, ilu nagich do przyodziania, 
ilu rozpaczających do pocieszenia? Z ojcowską 
troskliwością krzątał się ś. p. ks. Walenty na 
wszystkie strony, poruszał wszystkie sprężyny, 
używał różnych godziwych środków, aby wszyst
kim pospieszyć z potrzebną pomocą. Ale i w Ksią
żu miał tylko zabłysnąć jako meteor w czasie naj- 
gwaltowniejszćj potrzeby, bo Opatrzność powoły
wała go. do innćj znowu pracy.

Jeden z uczniów ś. p. ks. Wojciechowskiego 
opowiedział mi następujące zdarzenie. Gdy ś. p. 
ks. Walenty jako wikaryusz w Odolanowie razu 
pewnego . katechizował w tamtejszćj szkole miej
skiej, zwiedzał w tym samym czasie tę szkołę na
czelny prezes W. Ks. Poznańskiego p. Beuermann. 
Wszedłszy do tćj klasy, w którćj właśnie ś. p. 
ks. Walenty wykładał religią, prosił tegoż, aby 
nie pozwalał sobie przeszkadzać i przedmiot swój 
dalej prowadził. Z największćm zajęciem słuchał 
p. Beuermann przez całą godzinę tćj katechiza- 
cyi. Wróciwszy do Poznania, na pierwszćm za
raz posiedzeniu Prowincyon. Rady Szkólnćj rozwo
dził się p. naczelny prezes obszernie z wielkim za
pałem nad rzadką biegłością w katechizowaniu

potrzebnie drogi i zacieśniały widnokrąg 
z krzywdą poczciwych pojęć, rozsądku i pra- 
ktyczności.

Uwagi te nasunęła nam korespondencya 
z Mogilnickiego w środowym Dzienniku 
zamieszczona a zajmująca się przyczynami 
upadku gospodarzy polskich.

, Kwestya, dla czego upadają gospodarstwa 
włościańskie w stronach naszych, jest kwestyą 
niezmiernie ważną i dla tego nie należy jćj 
traktować byle jak i byle zbyć. Tyle roz
maitych czynników składa się na fatalny re
zultat, który zaznaczyć łatwo a któremu tak 
ciężko choć w części zapobiedz, że nie łano 
jest rozpoznać, zkąd grozi największe niebez
pieczeństwo i gdzie zaród największego złego. 
Trudności gospodarowania na małein, brak 
przeświadczenia o potrzebie ulepszeń i środ
ków do ich zaprowadzenia, niepodobieństwo 
znalezienia taniego kredytu w chwilach klęsk 
i zawodów, nieporadność, lichwa żydowska 
a często lekkomyślność i pijaństwo, nieró
wność położenia we współzawodnictwie z ob
cym żywiołem i nieprzychylne, często za
wzięte parcie, ze strony przedstawicieli walki 
kulturnój — oto przyczyny niższości, oto po
wody wzrastających cierpień i szerzących się 
ruin wśród włościan naszych.

Wszystkie te rzeczy są jasne i nama
calne i dla tego zdrowa opinia i czerstwa 
gorliwość obywatelska szukają ciągle środków 
najskuteczniejszych do podniesienia i oświece
nia ludu, starają się o wznoszenie instytucyi 
kredytowych, przystępnych dla gospodarzy 
wiejskich. Ta pieczołowitość zrodziła Kół
ka rólnicze, Bank włościański, To
warzystwa pożyfczkowe, w Znacznćj 
mierze Towarzystwo oświaty ludowćj, 
pnblikacye i pisma dla ludu. Przy ograni
czonych środkach, jakie posiadamy, choć się 
nie robi dosyć, czyni się wiele i nietylko 
uczciwa zabiegłość na tóm polu nie ustaje, 
lecz owszćm, śmiało to powiedzieć można,' 
ciągle się mimo wielkich przeszkód i wielkich 
trudności wzmaga.

Uznać też należy, że z bardzo małemi

1 znajomością zasad pedagogicznych wikaryusza 
Odolanowskiego, a kiedy w wrześniu 1848 roku 
opróżnione zostało miejsce nauczyciela religii i re
gensa alumnatu przy gimnazyum św. Maryi Ma
gdaleny w Poznaniu, porozumiało się prowincjo
nalne kolegium szkólne z Arcypasterzem ś. p. ks. 
Przyłuskim, i 13 listopada przeniósł się ś. p. ks. 
Walenty z Książa do Poznania na alumnat. W tym 
nowym zupełnie zakresie działania rozwinął ś. p. 
ks. Wojciechowski nowe zdolności. Na katedrze 
umiał wykładami swemi gimnazyastów różnych 
klas do tego stopnia zająć, iż nie tylko z natężo
ną uwagą go słuchali, ale naukę religii rzeczywi
ście pok chali i z właściwą wiekowi swemu gorą- 
cością do przyswojenia sobie takowćj się przy
kładali. Inny z uczniów jego zaręczał mi, że tak 
głęboki wpływ na gimnazyastów wy wierni, iż 
wszyscy bez wyjątku szczerze pokochali prawdę, 
a nikt nie byłby się odważył na kłamstwo. Jeżeli 
ś. p. ks. regens skazał kogo na karę, cała klasa 
uznawała jego wyrok za słuszny i sprawiedliwy. 
W kazaniach swoich miewał jedynie młodzież gi- 
mnazyalną na oku, a ws/ystkie były prawdziwie 
niistrzow-kie i nie chybiały swego celu Jego re- 
fleksye przy rozpoczęciu kursu, kwartału, lub roku 
szkolnego, pozostawały długo w pamięci gimna
zyastów i wywierały ogromny wpływ na ukształ- 
cenie ich serca.

Stosunek koleżeński do profesorów był bar
dzo serdeczny, a wszyscy niezmiernie go szano
wali. Dwa przecież serca prawdziwie wzniosłe 
szlachetne i poświęcające się całkowicie dla uczą- 
cćj się młodzieży, serce ś. p. dyrektora dr. Bret- 
tnera i serce ś. p. ks. regensa Wojciechowskiego, 
były jakoby serca Dawida i Jonathana. Często 
i do różDych osób wpływowych wspominał za
służony mąż ś. p. Brettner: „ksiądz regens Woj
ciechowski — to prawa ręka moja." Kto miał 
szczęście i zaszczyt poznać zbliska tego nieodżało- 
wanćj pamięci dyrektora gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny, przyzna niezawodhie,. mąż ten pra
wy żadnych frazesów czczych na wiatr nie puszczał,



2
wyjątkami przezorni obywatele nasi i publi-1 
cyści, kierujący się zastanowieniem i rozwagą, 
pojmują, a jeśli od razu nie pojęli, rychło 
przychodzą do przekonania, że wszelkie pró
by, zastósowania i usiłowania ekonomiczne 
tylko na podstawie religii i tradycyi narodo
wej udać się i na korzyść kraju obrócić mogą. 
Tćj prawdzie oczywistój, krom warchołów, 
chcących zwrócić na siebie uwagę i wrzawę 
wywołać, nikt nie zaprzecza; z tem większóm 
przeto zdziwieniem przeczytaliśmy we wspo- 
mnionej przez nas korespondencyi do Dzien
nika wywód następujący:

Zarzut tyczący się niższości umysłowój i niezdol
ności kulturniczój pochodzi od nieprzyjaciół naszych, 
którzy Słowian w ogóle radziby przedstawić jako citiIi- 
sationaunfahig.

Twierdzenie to podyktowane jest jedynie arogan- 
cyą i samochwalstwem, jakie cechują plemię germańskie. 
Nie wspominałbym tćż o nióm, gdyby nie pewna okoli
czność, która prawdopodobnie dała serdecznym naszym 
pohop do niego. u „

Ktokolwiek się bliżej o lud nasz otarł, musiał za» 
uważyć, że jest on skłonny do przywoływania we wszyst» 
kióm pomocy z góry i do spuszczania się we wszyst- 
kieoi na opiekę nadziemską. Czy to w radości, czy 
w smutku, czy w szczęściu, czy przygodzie, wieśniak 
nasz tylko na Boga i Świętych się zdaje, albo Im dzię
kując, albo tćż w utrapieniu z ufnością Ich protekcyi 
wzywając. Wyrażenia: „Boże’dziękaści" —- „Jezus, Mary». 
Józefie święty, ratujcie'1 — „Niech się dzieje wola Boża 
— Jak Bóg da" — i tyle innych dostatecznie rzecz tę 
charakteryzują i wyświecają. Jest to bezwątpienia przy
miot bardzo piękny, lecz zle widzę w tem, że skutkiem 
owego zbytecznego polegania na pomocy niebieskiej traci 
się zaufanie do siebie, ignoruje zupełnie siły własne i za» 
aiedbnje przyrodzone władze duszy, które pielęgnować 
jest naszym obowiązkiem i za których jedynie działaniem 
i użyciem można się w nieszczęściu opatrzyć, a w nor
malnym rzeczy biegu byt swój materyalny polepszyć

W tśm otóż widzę kardynalne źródło upadku klas 
średnich naszych i niższych. Inteligentny szuka ratunku 
nie tylko w Bogn wprost, ale tćż i w siłach własnych. 
Prostaczek zaś, nie znając dobrodziejstw nauki i światła, 
nie może czerpać z nieoszaoowanego skarbca, który. re
prezentuje rozwinięty umysł i zbogacona wiadomościami 
pamięć. Bez celu zapewne Bóg człowieka różnemi wła
dzami umysłowemi nie wyposażył, lecz chce, aby talen
tami temi pracował i samodzielnie egzystował. Sławne 
„Self jur help" Smilesa nie jest czczym frazesem. Na 
pierwsze lepsze pobożne westchnienie Syn Boży się me 
zjawi. — Módl i się pracuj.’ .

Ekonomista, teoretyk, który to napisał, 
nie zna i nie rozumie ludu naszego a zara
zem nie pojmuje, czćm jest w życiu jego 
święta katolicka wiara.

Cóż piękniejszego, jak, że włościanin pol
ski wszystko do Pana Boga odnosi i w ka- 
żdóm strapieniu tak, jak w ksźdój radości, 
Jezusa, Maryi i Świętych Pańskich przyzy
wa? To usposobienie nie prowadzi zgoła do 
zbytniego polegania na pomocy niebieskiej, 
do zaniedbywania sił własnych, do opuszcza
nia rąk i do jakiegoś małodusznego fata
lizmu. Włościanie znają historyą świętą 
i umieją katechizm, dobrze przeto wiedzą, 
że praca i praca w pocie czoła jest dolą czło
wieka na ziemi i że Pan Bóg, który dał 
człowiekowi wolną wolę, tylko tym dopoma
ga, którzy z niój czynią użytek i którzy wy
trwale usiłują. Każdy proboszcz powie ko
respondentowi Dziennika, że gospodarstwa 
nie ci tracą, którzy ufają Panu Bogu, modlą 
się i obowiązków religijnych dopełniają, jeno 
ci, co zapominają o Bogu i o Świętych, co 
zamiast wzywać Maryi, kina i złorzeczą 
i trwonią grosz przez ojców zapracowany na 
pijaństwo i rozpustę.

Nam twierdzenie, że w poleganiu na
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przeto jego wysłowienie się o ś. p. ks. Walentym, 
głębokie miało znaczenie. Przez sześcioletnie 
działanie swoje przy tym zakładzie położył ś. p. 
ks. Wojciechowski jako nauczyciel religii i regens 
alumnatu wielkie zasługi około narodu swego, wy
chowując syny jego na cnotliwych obywateli. Każdy 
z byłych uczniów jego mówi o nim z największym 
szacunkiem i gorącą wdzięcznością.

Na początku 1855 roku powołał ś. p. ks. 
Arcybiskup Pizyłuski ś. p. ks. Wojciechowskiego 
na regensa seminaryum duchownego w Poznaniu, 
a ponieważ dopiero od Wielkićjnocy to nowe, tak 
ważne i zaszczytne stanowisko miał objąć, posta
nowił poprzednio zwiedzić kilka innych semina- 
ryów polskich, by się naocznie przypatrzeć zapro
wadzonym tamże zwyczajom i obyczajom. W tym 
celu uwolnił się już 11 stycznia 1855 roku od 
obowiązków przy gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
i pożegnał się uroczyście i bardzo serdecznie tak 
z profesorami jako tćż z uczniami, a potćm wy
jechał do Galicyi, gdzie do końca marca zabawił. 
We wtorek Wielkiego Tygodnia dnia 3 kwietnia 
wprowadził się ś. p. ks. Walenty do seminaryum 
duchownego, gdzie przez dwanaście lat jako re
gens stał na czele tego zakładu i obok tego wy
kładał młodym Lewitom teologią moralną. Tu to 
właśnie charakter jego kapłański i serce ojcowskie 
w całćj zajaśniały świetności, a około czterystu 
kapłanów, którzy pod jego kierownictwem odbyli 
swe studya teologiczne, wspominają po dziś dzień 
z rzewną wdzięcznością to drogie im imię, nie 
mając dość słów na określenie szlachetnych i wznio
słych jego przymiotów. Po wszystkich zakątkach 
naszego Księstwa usłyszysz w mowie potocznćj ten 
lub ów szczegół budujący z życia ś. p. regensa 
poznańskiego, a lubo ze skrupulatną akuratnością 
starał s.ę przed światem ukrywać dobre swe 
uczynki, mimo to jeden i drugi owoc szlachetne
go serca jego przedarł się do wiadomości szerszych 
kół społeczności. I tak kiedy wyjeżdżający’na 
święta kleryk ubogi przyszedł się z nim pożegnać, 
zapytał go się: «masz ty tćż jakie ciepłe okry
cie?* Otrzymawszy przeczącą odpowiedź, dał mu

pomocy niebieskiej znajduje się kardynalne 
źródło upadku klas średnich i niższych, wy- 
daje się iście czćmś potwornćm i wobec ta
kiego bluźnierstwa, niezgodnego z prawdą, 
kłamiącego rzeczywistości a tak niebezpie
cznego w dążności swojćj, porusza się do 
głębi sumienie nasze. Radzi zaspakajamy 
się przypuszczeniem, że list z Mogolnickiego 
jest niedojrzałą próbą jakiegoś poczynającego 
ekonomisty, który nawet nie zna tego, co 
przytacza, bo napisał „Self jour help“ za
miast Help yourself.“j Jednak skoro Dzien
nik udzielił gościnności takim pojęciom, już 
nam się milczeć wobec nich nic godzi.

Koresponeent traktuje w końcu obro
kiem rad swoich Towarzystwo oś wia
ty i ludowe nasze pisma. Naucza on:

Powinno być zadaniem Towarzystwa 
oświaty 1 udo w ćjj szerzyć pomiędzy ludem obok 
innych dziełka naukowe kierunku realnego, któreby roz
jaśniły ciemny widnokrąg ludu i tym sposoaera jakiś po
żytek w kwestyi bytu przyniosły;.

Tą samą drogą iść powinny czasop ¡sina ludów 
i dla klas średnich. Orędownik, Przyjaciel Lu

ii pena. łrałiKi wy’-“? wv Ł
prawy z fizyki, chemii, historyi naturalnój i innych gałęzi 
nauk, któreby do usunięeia niemowlęctwa umysłowego 
ludu przyczynić się mogły.

Tu już wyraźnie pokazuje się zamiar te
oretyka realisty, który mniema naprzód, że 
widnokrąg ludu jest ciemny a potóm, że go 
rozjaśnić trzeba artykułami i książeczkami 
i nie wie, że, gdyby go pisma ludowe usłu
chały i przestały dawać obszernych spra
wozdań z pola walki kościelnćj, co przede- 
wszystkióm włościan zajmuje i słusznie, nikt- 
by ich nie czytał. Rozprawy z fizyki, che
mii, historyi naturalnój włościan nie pociągną 
i tylko żywóm słowem zdołamy interes do 
tych rzeczy obudzić. Na zebraniach ludo
wych, zwłaszcza na zebraniach Kółek wło
ściańskich, można nie jedno wytłómaczyć, da 
się obudzić zajęcie do pewnych umiejętnych 
kwestyi, ale zaręczamy i odwołujemy się w 
tćj mierze do zdania wszystkich ludzi do
świadczonych, że drukowanych rozprawek 
nikt na wsi nie otworzy i artykułów w pi
smach czasowych o chemii i fizyce nikt do 
ręki nie weźmie.

Wyraźną jest rzeczą, że korespondent, 
który się tak śmiało o niemowlęctwie ludu 
rozpisuje, ludu dostatecznie nie zna.

Tej nieznajomości dowodzi nam także 
rozbiór jednego z zarzutów, jaki sam przed 
sobą postawił. Otóż twierdzi on;

Co do marnotrawstwa, przyznać ni a mogę, aby ono 
tak zgubnie wpływało, jak opinia 'mniema. Byli i są 
utracyusze, lecz nie w tćj mierze i nie w tćj liczbie, aby 
ogół miał odczuć. Utracyusze znachodzą się zresztą tyl
ko w klasach wyższych, między tak zwaną „złotą mło» 
dzieżą," która puszcza nieraz lekkomyślnie i grzesznie 
znaczne sumy na wojaże lub w karty. W niższych zaś 
sferach ludności naszćj, rzadko, rzadko się trafi rozrzutnik. 
Chłop polski jest raczój, o ile znam naturę ludu naszego, 
nie powiem, że chciwym i skąpym, ale nie skorym do 
wydawania grosza i bardzo oględnym w kupowaniu.

Daleka od nas myśl tłómaczyć albo 
zmniejszać zdrożności klas wyższych i obu
rzające grzechy „złotćj młodzieży,“ co prawda 
jednak, przyznać trzeba, że rozrzutników a 
raczój ludzi lekkomyślnych i tak nazwanych

ś. p. ks, regens swój płaszcz na własność. O in
nym kleryku ubogim dowiedział się, że mu płaszcz 
ukradziono. Niebawem postarał się dla niego 
o płaszcz zupełnie nowy. A ponieważ w rządach 
i sądach swoich był zawsze sprawiedliwym i da
lekim od wszelkiego pośpiechu lub porywczości, 
przeto posiadał we wszystkich trzech kursach 
zawsze u wszystkich kleryków zupełne zaufanie 
i rzetelną miłość, będąc więcćj za ojca niż za re
gensa uważany. Wielki tćż, prawdziwie zdumie
wający był napływ abituryentów do seminaryum 
duchownego w czasie regentury ś. p. ks. Wojcie
chowskiego; bo kiedy od 1843-46 roku każdy 
kurs 10 do 15 tylko liczył kleryków, pod zarzą
dem ś. p. ks. Walentego było w pojedyńczych kur
sach 20—40 kleryków, tak iż czasami liczba ich 
w Poznaniu dochodziła aż do 150. Widocznie 
Opatrzność Boska przysposabiała robotników do 
winnicy Pańskićj na dzisiejsze czasy, a na do
godne narzędzie i naczynie łaski swojćj wybrała 
sobie ś. p. ks. Walentego.

Ile natężenia sił fizycznych i umysłowych, 
ile czasu i jakich zdolności wymaga zarząd tak 
licznego zakładu duchownego obok regularnych 
wykładów teologii moralnćj i odbywania ćwiczeń 
duchownych z klerykami, łatwo osądzi każdy wta
jemniczony w to życie seminaryjskie. Tymczasem 
mąż pracy nie umie próżnować i nie usuwa się od 
pożytecznych działań. Kiedy więc ks. Arcybiskup 
powołał śp. ks. Regensa na egzaminatora prosyno- 
dalnego, nie wymówił się i od tego zaszczytnego 
urzędu. Ale nie tu miał być już koniec rozlicz
nych zajęć jego. W roku 1857 sprowadza śp. ks. 
Arcybiskup Przyłuski Panny Urszulanki z Wro
cławia i zakłada w Poznaniu pensyonat pod prze
wodnictwem Matki Bernardy Morawskićj. Kura-
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 torem tego zakładu PP. Urszulanek robi śp. ks. 
Wojciechowskiego, i przez dziesięć lat jest ten nie
zmordowany sługa Boży duszą, tego tak pożytecz
nego Zgromadzenia religijnego. Nie poprzestawał 
na tćm, iż jak najgorliwićj zajmował się materyal- 
nćm i zewnętrznćm uregulowaniem i zarządem te
go nowo powstałego zakładu, ale nadto miewał co

desperaków dużo się między ludem wiejskim 
napotyka. Kto zajrzy na wieś w rozmaitych 
okolicach, ten się przekona, że pijaństwo 
i idący za nióm nierząd, równie lekkomyślne 
spekulacye z chciwości, wielkie tam szerzą 
spustoszenia.

Kończąc, mamy sobie za powinność raz 
jeszcze oświadczyć, że wszelkie teorye i prć» 
by, dążące do tego, aby lud nasz sprowadzić 
z silnego stanowiska wiary, które tak pięknie 
i wytrwale zajmuje i pociągnąć go na trzę
sawiska systematów, które gdzieindzićj dopro
wadziły do rozprzężenia i moralnego upadku 
lub na drogi niewypróbowanych systemików, 
uważamy za niezmiernie szkodliwe. Tu nie 
przesadzać z jednego gruntu w drugi, ale je
dynie rozwijać potrzeba. Sprzyjajmy wszel- 
kiój istotnój umiejętności, lecz bądźmy ostro
żni z realizmćm, który nam korespondent 
Dziennika zaleca. Zmateryalizowanie lu- 
dn zgubiłoby nas niechybnie tak, jak jego 
wiara i przywiązanie do starego obyczaju 
uratują spółeczeństwo polskie, skoro tylko 
wykształceńsze jego żywioły zaufają tym naj
dzielniejszym czynnikom i bezinteresownie a 
z poświęceniem prawdziwe światło młodszój 
Braci przyniosą.

KORESPOjMDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

■ pod Wąbrceńna, 9 lipca.
(Z Płużnicy.)

Ukończywszy sprzęt siana i koniczyny a sto
jąc tuż przed żniwami, które w naszych stronach 
dla suszy niepamiętnej już się po części rozpoczęły, 
postanowiłem sobie jeszcze nasamprzód podzielić 
się z wami bieżącemi wiadomościami, a mianowicie 
donieść o Płużnicy, jak się panu Gołębiewskiemu 
powodzi.

Poszukiwanie wstępne przez sędziego śled
czego w Chełmnie prowadzone względem zajścia 
w Płużnicy dnia 20 kwietnia r. b., kiedy p. Gołę
biewskiego lud zgromadzony z plebanii aż po za 
granice parafii wyprowadził i przyrzeczenie uroczy
ste od niego odebrał, że już do nich więcćj nie po
wróci, zdaje się być ukończone, bo tak powiadał 
mi ks. dziekan, że go sędzia śledęzy po terminie 
18 czerwea r. b. zapewnił, iż jutro, t. j. 19, ede- 
śle akta dotyczące właśnie sprawy płużnickićj, 
a które z 3 grubych plików się składały, panu pro
kuratorowi do Grudziądza. Zapewne to prawda, 
ponieważ już przed kilkunastu dniami po wypu
szczeniu na wolność mnićj poszlakowanych wedle 
zdania sądu, jak n. p. organisty, owczarza a na 
końcu p. Tychewicza, nauczyciela z Płużnicy, prze
prowadzono 17 a wedle innych 18, między którymi 
2 kobiety, z więzienia sądowego chełmińskiego do 
kryminału w Grudziądzu, dokąd już poprzednio ks. 
proboszcza Daszewskiego razem z wydawcą Przy 
jaciela Ludu przewieźli. Biedni więźniowie 
podobno odosobnieni odczekać muszą sądów przy
sięgłych aż do października, a na powietrze świeże, 
jak mi zaręczano,- tych 17 albo bardzo rzadko, albo 
nawet jeszcze wcale nie wypuszczono. Dziwić się 
tylko można, że dotąd oprócz nauczyciela p. Ty
chewicza, który 6 tygodni we więzieniu przesie
dział, a któregom sam widział, żaden dotyczaa na 
zdrowiu nie ucierpiał, tylko podobno wszyscy wy- 
nędznieni. Przesłuchiwanych było daleko przeszło 
70, bądź to jako świadków, bądź tćż jako oskarżo
nych, wielu z nich uwięziono, lecz po krótszym lub

niedzielę i co święto mszę św. i kazanie w kapli
cy domowćj, był spowiednikiem Sióstr i panienek 
uczących się w zakładzie, odbierał egzaminu kwar
talne od najniższćj klasy aż do selekty, i przyspo
sabiał panienki do pierwszćj spowiedzi i komunii 
św., jako tćż do sakramentu Bierzmowania. Tak 
to powołał Pan Bóg tego pedagoga znakomitego 
i rzadkiego miłośnika uczącćj się młodzieży na 
kuratora pensyonatu żeńskiego, aby równocześnie, ■ 
kiedy przysposabia ojców duchownych dla wier-' 
nych obydwu Archidyecezyi, zasiewał zdrowe ziar
no ewangeliczne w serca przyszłych matek narodu 
naszego. Nie potrzeba tćż było długiego cząsu, 
aby pensyonat poznański PP. Urszulanek pojmał, 
jakiego im kuratora Opatrzność w osobie śp. ks. 
Wojciechowskiego zesłała; a jeżeli ucząca się mło
dzież męzka tak gimnazyalna, jako tćż seminaryj
na obok prawdziwego szacunku serdeczni, żąwsze 
przepełnioną była miłością dla swego regensa 
i nauczyciela religii, to panienki pensjonatu, idąc 
za popędem własnego serca, jednomyślnie i jedno
stajnie nazywały śp. ks. kuratora swoim ojcem du
chownym. Po ukończeniu pensyonatu zachowały 
wdzięczne uczennice dla śwego ojca duchownego 
to samo uczucie głębokiego szacunku i prawdzi
wego poważania, o czćm się często późnićj prze
konywał, gdy te uczennice jego samodzielne już 
i nieraz bardzo wpływowe zajmowały stanowiska 
w społeczeństwie naszćm.

Jaką zaś boleścią przepełnił się klasztor PP. 
Urszulanek w Poznaniu, gdy śp. kurator jego prze
nosił się na kanonią do Gniezna, o tćm świadczy 
następujący wiersz pożegnalny;

Najdroższy Ojczy! gdyśmy razy tyle
Tutaj de serca się Twego tuliły
I łaskawością Twoją się cieszyły;
Któżby obecną przewidział był chwilę!
Lat dziesięć, pod Twą szczęśliwy opieką,
Wzrastał i w siły krzepił się dom Boży,
Ufając zawsze, że jeszcze daleko,
Nim szczęściu jego Bóg zakres położy.
Bo któż tak zaznał, jak my serce Twoje,
Kogoś przytulał tak, jak nas do niego?
Dla kogo trudy, prace, niepokoje
Życia, miłością nacechowanego?

dłuższym czasie wypuszczono, kilku słuchano naj
przód jako świadków, a potćai na drugim terminie 
nowym jako oskarżonych, tak n. p. ks. dziekana 
Połomskiego, boć o dawniejszych jego terminach 
już K u r y e r wspominał. Najprzód stawać mu9iał 
we Wąbrzeźnie jako świadek przed sędzią śled
czym, który go przeszło 3 godziny przesłuchiwał: 
co chciał u p. Tychewicza, jak długo bawił, z kim 
i o czćm rozmawiał, czy nie wie, gdzie sprzęty ko
ścielne, jak n. p. świece, monstraneya i inne rze
czy z kościoła płużnickiego, które gdzieś miały 
zginąć, czy nie rozmawiał lub nie pisał, lub wizyt 
nie przyjmował mianowicie od dwóch panów obwi
nionych? Dowiedziałem się tćż z najwiarogodniej- 
szego źródła, że gdy sędzia śledczy przy tćm prze
słuchaniu sobie pozwolił swe niezadowolnienie obja
wić z treści napomnienia ks. dziekana do obecnych 
u p. Tychewicza niektórych parafian płużnickich, 
a potćm wielką nieznajomość zasad wiary katoli- 
ckićj okazał, nic nie wiedząc o Przenajświętszym 
Sakramencie i pytając się o wytłómaczenie, coby to 
było, godną po objaśnieniu odebrał uwagę: „Pan 
pozwoliłeś sobie sądu o wierze naszćj św. jakoby 
Płużniczanie teraz nic do cierpienia nie mieli, a o 
najistotniejszćj rzeczy wiary naszćj św., o Przenaj
świętszym Sakramencie, żadnego pan wyobrażenia 
nie masz; osądź pan sam, czy to słusznie, czy sąd 
pana względem wiary naszćj może być sprawie
dliwy?“ Potćm odebrał ks. dziekan na 18 czer
wca r. b. drugi termin do Chełmna jako oskarżo
ny, lubo na zapozwie tylko było wyrażone „celem 
przesłuchania przeciw zakonnikowi Gólskiemu.“ 
Dopiero na terminie sędzia wytłómaczył na zdzi
wienie ks. dziekana, że tu pewnie omyłka zacho
dzi, ponieważ o O. Gólskim nic nie pyta. Owszćm, 
miał odpowiedzieć sędzia, pana nazwisko tylko 
opuszczone, powinno być wypisane: „przeciw Gólskie
mu i panu“ Na tym terminie usprawiedliwiać się 
podobno miał, coby u niego parafianie płużniccy 
po kilka razy przed 20 kwietnia chcieli i czy pra
wda, że ich upominał, aby rządowego księdza ni
gdy nie ścierpieli. Krótsze było daleko to osta
tnie przesłuchanie od pierwszego, bo gdy mu dla 
łatwiejszego przypomnienia na jego żądanie kalen
darz podali, zaraz sobie przypomniał, że to był 
cza3 wielkanocny, a zatćm obowiązek spowiedzi 
wielkanocnćj, a kiedy jeszcze pytano: dokąd ra
dził ludziom z Kotnowa iść do spowiedzi? odpo
wiedział dopiero, skoro mu na prośbę jego mapę 
podano, albowiem sam mieszkając odległćj od pa
rafii płużnickićj, tak dokładnie nie zna wsi tam
tejszych. Podobno prawie każdego z przesłuchi
wanych w sprawie płużnickićj pytano, czy ks dzie
kan ich nie namawiał, niektórych, czy ks. dziekan 
nie przysłał dnia 20 konnego posłańca, a innych, 
czy sam ks. dziekan nie przyjechał konno do Bar- 
toszewic, na co, jak słyszałem, miał jakiś świadek 
ze zdziwieniem odpowiedzieć, że jako żywo jeszcze 
nigdy księdza katolickiego na koniu nie widział, 
a tćm mnićj ks. dziekana.

Ciekawi tćż teras pewnie jeszcze jesteście, co 
ks. Gołębiewski robi w Płużnicy, jak z jego nabo
żeństwem ? Otóż jeden mi powiadał, że zatrudnia 
się często ręczną robotą, widział go, jak kurnik 
czyścił, inni, jak peł w ogrodzie, inni, jak kopał, 
inni, jak się oprowadzał z jakąś panią nieznajomą, 
a teraz słyszałem, że go przed paru dniami podo
bno ks. Kubeczak odwiedził i że tegoż widziano, 
jak żwirówką pieszo szedł do Wąbrzeźna, a słu
żąca mu torbę niosła; lecz temu nie wierzę, boć 
tu p. Kubeczaka nie znają, i uważam, że to pewnie 
był jaki inny pan w długićj kapłańskićj sukni, 
który p. Gołębiewskiego odwiedził. Katolicy wszy
scy stronią od p. Gołębiewskiego, trudno mu na
wet dostać rzeczy potrzebnych do pożywienia; ry
bak, jak słyszałem, odmówiwszy jego slużącćj, nie- 
kato’iczce, ryb, ponieważ się dowiedział, że to dla 
niego, odmówił i żandarmowi takowych, który, jak 
słyszałem, przybył po odmowie pierwszćj sam do

Tyś słówko znalazł na każde cierpienie,
Balsam na każdą serc zbolałych ranę,
Ożywezój łaski Tyś zlewał strumienie,
Kiedy te serca, grzechem pokalane.
Aby odzyskać utracone siły,
Z pokorną wiara do Twych stóp spieszyły.
A gdyś przywrócił pokój i swobodę,
Owe największe, najcenniejsze dary,
By wytrwać w dobróm mogły serca młode,
Ileż to razy Najświętsze Ofiary 
Składałeś za nas i Anielskim Chlebem 
Skruszone serca kojarzyłeś z niebem.
Kiedy chorobą Bóg dotknął te progi,
By złączyć z sobą dziecię swoje w niebie,
W ostatniój chwili, o! Ojcze nasz drogi,
Któż pożądanym więcćj był nad Ciebie!
Bo Twoje słowa, to wierne odbicie 
Miłości Boga, którego głosiły,
Tak cicho w wieczne wprowadzały żyoie,
Ze śmierci cienie grozę swą traciły.

Za te ofiary, za to poświęcenie,
Którego pamięć wskroś serce przenika,
W chwili, którą nas Bóg dzisiaj dotyka,
Szozęre, gorące, przyj tnij dziękczynienie.
Ą jako dowód naszej wdzięczności,
Przyjmij to wszystko, cokolwiek dobrego,
Przez wszystkie lata, Bóg w swojój miłości 
Laską swą zdziała w sercach domu tego.
Modłów i cierpieli i prac zasługami 
Na zawsze, Ojcze, dzielimy się z Tobą,
By między Twojćj korony perłami 
Klasztór największą Tobie był ozdobą!

Lecz, aby z-temi pospieszyć darami,
Szczepione przes Cię, by wzrastały cnoty,
Zostaw sierotom, o to Cię błagamy,
Ducha Twój prawdy, miłości, prostoty,
Choć zdała miój nas zawsze w Twój szczerćj pa«

mięci,
Czuwaj nad nami, jak skrzydło Anioła,
A teraz, bólem pochylone czoła,
Przeżegnaj, i niech Pan Bóg drogę Twoją święci! 

Gdy bowiem 1867 r. zawakowała kanonia
w miesiącu arcybiskupim przy Metropolii Gnie
źnieńskiej, powierzył takową teraźniejszy Kardynał 
Prymas, Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański ks. 
Mieczysław Halka hr. Ledóchowski, zasłużonemu 
tyloletnią i tak rozległą pracą w winnicy Pańskićj 
śp. ks. Wojciechowskiemu, i instalował go 6 paź- 
dziernika tegoż roku na tę godność.

(Dokończenie nastąpi.)



rybaka, aby powagą swoją nakłonić go do odprze
dania jednćj przynajmniej porcyi, lecz daremnie.— 
Po odejściu bowiem wojska przed miesiącem strze
gą żandarmi osoby p. Gołębiewskiego.

Nabożeństwa w uroczystość św. Apostołów 
Piotra i Pawła wcale nie było; wedle jednych, że 
nikt nie przybył, wedle drugich, że miał p. Gołę
biewski powiedzieć, iż w dzień ten wcale nie ma 
święta. We zwyczajne niedziele nikogo nie ma 
oprócz jednćj familii ceglarza z Józefkowa, którćj 
głowa nadzwyczajnym jest sprzymierzeńcem p. Go
łębiewskiego, i to jedynym. Na początku przyby
wało wprawdzie wiele innowierców na nabożeń
stwo, jak n. p. w uroczystość Zielonych Świątek 
naliczono ich około 50, dla czego w Boże Ciało 
i po polsku i po niemiecku miał prawić, lecz te
raz już ani jeden nie przychodzi, tak że w razie 
choroby ceglarza pewnie tylko z jego chłopcem 
wypadnie nabożeństwo odprawiać, a podobno ce
glarz na pokaleczenie i pobicie obłożnie chory. — 
Lud płużnicki płacze, ile razy mu się o księdzu 
Raszewskim wspomni, i modli się za nim i cier
pliwie znosi to dopuszczenie Boskie, szukając w są
siednich parafiach zaspokojenia potrzeb swych co 
do duszy; nikogobyś za żadne pieniądze do ko
ścioła Płużnikiego nie dostał, a tćm mnićj na na
bożeństwo zwabił; chowa sam swych umarłych, 
przesyłając lub odnosząc za samo pokładne nale
ży tość p. Gołębiewskiemu. Miej my w Bogu na
dzieję, że modlitwy prywatne za tego kapłana, boć 
tylko takie dozwolone, i uczynki wzorowej parafii 
wyżebrzą mu miłosierdzie Boskie.

----------———wpaww* ------—

Knryer miejscowy i irorácmalw.
* Doniesienia orzędewe. NPan raocył Badać radzey 

sądu powiatowego i dyrygentowi wydziałowemu Schle
gel w Bytomiu na Górnym Saląsku order orła ozerwo- 
nego trzeeiój klasy.

* Doniesienia kościsto*. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JWkt. kanonik Maryański, katanie pawie 
ks. penitencyarz Jaskulski.

* Preces. Na dzień dzisiejszy przypada termin 
przed senatem kryminalnym sądu apelacyjnego w Kwi* 
dzyain w sprawie posła księdza dr. Jażdżewskiego, 
proboszcza ze Zdun. Sprawa odnosi się jeszcze do 
obchodu czterechsetletnićj rocznicy urodzin Koreraika 
w Toruniu. Ks. dr. Jażdżewski w sprawie tśj skazany 
był w pierwszćj instancji na karę, która się niedostate
czną widziała naozelnćj prokuratoryi; ta dla tego przeciw 
niój apelowała.

* Na tablicę nagrobkową dla księdza kanonika Wej- 
eiechowsklego nadesłali nam: p. T. Z. z Nekli 15 m., X. 
Echaust z Skriebowy 3 m.. księżna Czartoryska z Ro- 
kossowa 10 m., X. Kosicki 3 u., X. Riedel z Jutrosina 
3 m., X. Ziogler z Zytowiecka 3 m. Ogółem wpłynęło 
dotąd 132 marek.

* Pożar. Onegdaj powstał w stajni pewnego sto 
larza przy ulicy Szyperskiej przez to ogień, że się zapa
liły rozrzucone tamże wióry. Udało się przecież straży 
oguiowćj, która spiesznie nadeszła z pomocą, ogień przy
tłumić w samym zarodku, eo wielkićm było szczęściem, 
gdyż bardzo łatwo ogień mógł większe przybrać rozmiary, 
dla tego, że tuż w pobliżu znajduje się największy 
w mieście skład Bmoły, rezerwoar na okowitę, obejmu
jącą i zawierający kilka tysięcy litrów tćjże, nadto olear- 
ma i mnóstwo drewnianych szop nspchanych drzewem 
z miejscowością tą prawie się styka.

* W Wejherowie na Kaszubach odbył się egzamin 
abituryentów tamtejszego gimnazjum. Świadectwo doj
rzałości zyskało siedmiu: Prahl, Thiel, Klein, Wolff, Da- 
lecki, Treischel i Wedler. Czterej pierwsi zwolnieni byli 
od nstnego egzaminu. (G. T)

* W Brnnsberdze wdała się znowu policya do po
grzebu pewnćj staruszki, która zawsze niedbała w obo
wiązkach wiary katelickićj, w końcu została staro-kato- 
liczką. Proboszcz katolicki odmówił jćj miejsca na świę- 
conćj ziemi, policya przecież otworzyła cmentarz. Zmarłą 
eksportował dr. Wollmann. (G. T.)

* W Malbergu zdaje 10 b. na. poseł do pruskiśj 
Izby poselskiśj p. Wisstlinok sprawę z sejmu. Poseł ten 
stracił mandat dla awansu w urzędzie, gotów go przyjąć 
na nowo. (G. T)

* Na tryehiaezę zachorowało na wsi pod Sasinem 
25 ludzi dworskich. (G. T.)

* W skutek newśj ustawy o zawieszeniu dostaw 
rządowych dla Biskupstw i duchownych, wikary w Choj
nicach utracił wszystek swój dochód. Teraz parafianie 
zbierają dobrowolne ofiary na ten cel. Na czele skład- 
kujących stanęły dwie służące, z których każda po 50 fn. 
złożyła, za niemi czeladnik z równą samą, a za tym wdowa, 
która złożyła 25 fen. (G. T.)

* Pan Ignacy Danielewski objął w ezasie wyja
zdu pana Glinkiewicsa do wód redakcyą Gaaety To- 
r n ń s k i 6 j.

* W Drthobynzy, w Gslleyi, odbyło się 6 hm. uroczy
sta nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. K r e m e ra 
i Karółz Libelta. Celebrował ks. kanonik Terlecki, 
kazał ks. J. Samocki. Zbierano składkę aa pomnik 
Libelta.

* Lenartowicz zasłabł w drodze do Krakowa w 
Gracu, gdzie kilka dni musiał nabawić.

* Nekrologia. Tyeh dii nmarł na prowincji tknięty 
paraliżem śp. Feliks Święcicki, szerszśj znany

Bubliczności. — W Warszawie umarł śp. Eustachy 
'i er ab i cki, b. oficer wojsk polskich, właściciel dóbr 
ziemskich.

• Ludność miasta Warszawy wynosiła, jak oblicza
Karj. Warszawski, z dniem 1 styczni* b. r. osób 
285,828. Podług wyznań było w tśj liczbie mieszkańców 
katolików 172,174, prawosławnych 7686, protestantów 
15,159, żydów 89,838 itd. W liczbie mieszkańców stałych 
było osób płci męskićj 93,316, żcńskiśj 104 450; niesta
łych: płci męskió) 49,257, żeńskiój 45,700. Załoga miasta 
nie jest wliczona w cyfrę ogólną.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 11 lipce św.
Piusa. Wschód słońca o godzinie 3 minut 51; 
zachód o godzinie 8 minut 18. Długość dnia 
16 godz. 27 minut.

Wypadkihistoryczne. Dnia 11 lipca 1649 
bitwa pod Zberowem. — 1657 pogromienie Rakoczego 
pod Magierowem. — 1831 Moskale przechodzą Wisłę pod 
Nieszawą.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 12 lipea św. J a- 
»ąGwalberta. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 52; zachód o godzinie 8 minut 18. Dłu
gość dnia 16 godzin 27 minut.

Wypadkihistoryczne. Dnia 12 lipca 1345 
Czechy oblegają Kraków. — 1579 manifest Batorego do 
Ryżan. — 1704 Stanisław Leszczyński po raz pierwszy 
obrany królem. — 1831 Giełgud wprowadza wojska poi« 
skie do Prus.

J a r‘m a r k i. Pita, Nowe, Topolnc, Bisztynek, 
Wisława, Bralin, Frankfurt n. O., Landsberg n. W.

stytucą (I). Gdy już wszystko było gotowe, zapo
wiedziano podróż cesarza do Galicyi, a gwardye 
były już w Krakowie, gdy niespodziane zdarzenie 
wszystko zburzyło. W Hiszpanii wypędzono Iza
belę, a Napoleon, zaniepokojony bezpośrednićm są
siedztwem Rzeszypospolitći, cały plan odroczył. — 
Cesarz austryacki nie pojechał do Galicyi, co było 
pierwszym symptomatem zbliżenia się obu państw.
W tym samym jeszcze roku car pojechał do War 
szawy, gdzie go w imieniu Austryi powitał książę 
Thum-Taxis. Wtedy polepszyły się stósunki Austryi 
z Rosyą.. Gdy w roku 1870 Napoleon III starał 
się wciągnąć Austryą w przymierze przeciw Pru
som, Rosya przestrzegała Austryą. W roku 1872 
powstał sojusz trzech cesarzy; początek tegoż dały 
układy między Wiedniem a Berlinem, poczćm Ro
sya także do związku przystąpiła. Przez to wzmo
cniły się dobre stósunki między Rosyą i Austryą. 
Korespondent berliński kombinuje, źe najnowsze 
zbliżenie Austryi do Rosyi nie podoba się Prusom 
i że błędem jest ostatniemu spotkaniu cara z ce
sarzem austryackim odmawiać politycznego znacze
nia dla tego, że ministrów nie było.

Konferencje)] cłowo-handlowe węgiersko-au- 
stryackie, które się już od kilku dni rozpoczęły, 
dają powód do obopólnych restrykcyi ze strony 
pism półurzędowych. I tak Montags Revue 
zastrzegła, jakoby gabinet przedlitawski nie mógł 
dopuścić zmiany zasad obowiązującego układu. Od
powiada pośrednio na nie półurzędowy Naplo; 
oświadcza, że nie jest zamiarem rządu węgier
skiego brać udział w konferencyi z rzeczoznawców 
a zwłaszcza członków Izb handlowych złożonćj, 
lubo układ handlowy dopuszcza podobne różnozna- 
wcze narady. W razie poruszeni kwestyi doty
czących stósunku cłowego z zagranicą pragnie po
wołania wspólnego ministra finansów. Widocznie 
chodzi tutaj Węgrom o wciągnienie w dyskusyą 
potrzeb i stanu finansowego Węgier, aby wyjednać 
sobie pewne korzyści w obowiązującym układzie.

Najważniejszćm doniesieniem z pola walki wy- 
borczćj węgierskićj jest wiadomość o zrzeczeniu się 
maudatu przez sędziwego Nestora ugodowców De- 
aka. Oświadczył on deputacyi wręczającćj mu 
mandat z miasta Pesztu, że stan zdrowia nakazuje 
mu ustąpić z sejmu, wszelako zrzeczenie się man
datu przedłoży dopiero Izbie. Wyborcy przygoto
wani byli na to zrzeczenie się wybierając Deaka 
aklamacyą i postanowili go na nowo obrać, choć
by nie chciał zasiadać w sejmie. W ten sposób 
będzie to — powiada C z 8 s — jedyny przykład man
datu, że tak powiemy ad honores, który odnawiać 
się będzie pomimo niebrania udziału przez chorego 
mandanta. Wyjątek ten jest pięknym przykładem 
nznania dla sędziwego patrioty a zarazem dowodzi, że 
choć Deak niepojawi się w sejmie, głos jego z łoża 
niemnićj będzie zawsze ważnym, a częstokroć roz
strzygającym. W ostatnich wy orach z wydatniej
szych osobistości przeszedł Sxlawy w Prcsburgu. 
Stósunek wybranych przedstawia wielką większość 
liberalnych ugodowców, z nieznaczną a niemal ró
wną ilością członków opozycyi z prawicy konserwa- 
tywnćj i ze skrajnćj lewicy. Mimo tego zwycię
stwa ugodowców dawne stronnictwo Deakistów jest 
w mniejszości, a partya liberalna czyli rządowa 
irzeważnie z nowych werbuje się żywiołów.

Hr. Karólowi Załuskiemu powierzono inter- 
mistyczne zastępstwo posła w Brukseli, hr. Chotka, 
który wyjechał na urlop.

* Paryż, 7 lipca. [Kwestya roz- 
wiązania Zgromadzenia narodowe* 
go. — Sprawy bieżące. — Składki.] 
Codziennie pojawiają się po dziennikach nowe po
wody na wykazanie niemożebności rozwiązania 
Zgromadzenia narodowego. Powody te są nieraz 
przecież dziwne. Journal de Paris powiada 
n. p., źe niesłychaną jest rzeczą, aby kadencja ja
kiegoś ciała parlamentarnego trwała przez 2 i pół,
3 i pół albo 4 i pół lat; należy zawsze całemi koń
czyć latami i tak tóż powiększćj części się dzieje, 
to tćż wypada, ażeby dzisiejsze Zgromadzenie 
narodowe wytrzymało spełna lat pięć i rozeszło 
się dopiero w lutym roku 1876. Lewe centrum 
postanowiło dzisiaj popierać wprawdzie ze swćj 
strony każdy wniosek tyczący się rozwiązania 
Zgromadzenia narodowego, ale na teraz nie dawać 
żadnćj w tćj mierze inieyatywy. Postanowienie to 
powziętćm już zostało na zebraniu, które wczoraj 
wieczorem u Kazimierza Perier się odbyło, a na 
którćm obecnych było wielu członków lewego 
centrum, jako tćż i walloniści Delavergne i Luro. 
Na zebraniu tćm uchwalono, ażeby dopiero 
wtedy postawić wniosek o rozwiązanie, skoro 
prawica przedłoży swój wniosek o odroczenie, że
by wtedy na nią uderzyć całą siłą i wykazać, że 
prawica działa wbrew woli narodu i woli marszał 
ka prezydenta i że jedynie powoduje się widokami 
osobistemi, które w jaskrawćj sprzeczności stoją 
do interesu narodu.

Dziennik londyński Evening Standard 
został tu dziś obłożony aresztem.

Marszałek Mac Mahoń odwiedzał dziś w. 
księcia Konstantego.

Pan Cré nieux (Izraelita) dał dotychczas naj
większą składkę na dotkniętych powodzią, bo 
50,000 franków.

Składki na ręce marszałkowćj Mac Mahon 
wynoszą już 1,228,140 fr.

Subskrypcya w ministerstwie skarbu wyłożo
na wykazuje cyfrę 714,638 fr.

Rada municypalna paryzka uchwaliła kwotę 
200,000 fr. — Rada municypalna miasta Angers 
zaś 5,000 fr.

* Madryt. [Urzędowe madryckie 
doniesienia z teatru wojny a rzeczy
wistość.] Z St. Jean de Luz donoszą z dnia 4 
lipca do Kreuz Ztg co następuje:

Cala prasa hiszpańska przepełnioną jest samemi 
zwycięzkiemi wiadomościami: Jovellar połączywszy się 
z djwizyą ¡Esteban rozbił w puch Karlistów pod Iglesuela. 
Pod Meriadillo i Berberana rozproszył Loma Karlistów 
a Bląnco zwyciężył ich pod bramami miasta San Ssba-

WiademobS polttycsas,

’ Berlin. 9 lipca. [Sprawy bież:-ce 
i personalia.] Wczorajszy numer Zbioru j ■ tw 
ogłasza nowe prawo o gminach staroka
tolickich/ sankcyonowane 4 b. m.

Przeciwko francuskiemu ambasadorowi, r. r- 
grabiemu de Gontaut-Biron, poczęły sobie od :re- 
jakiego czasu tutejsze dzienniki pozwalać nieprzy
zwoitych wycieczek, że unika księcia Bismarcka 
a zanadto bywa w towarzystwach "„ultramou fi ń
skich", wskutek czego nawet na giełdzie paryskićj 
rozbiegła się wieść, że stanowisko ambasadora 
jest zagrożone a stósunki z gabinetem berlińskim 
naprężone. — Obecnie zaznacza Nat. Ztg głosy 
Agence Hayas i Moniteur Universel, 
które stanowczo owym wieściom zaprzeczają i słu
sznie dodają, że jeśli Francya ma powód być za
dowoloną z pełnego taktu postępowania księcia 
Hohenlohe w Paryżu, to niemnićj i w Berlinie 
powinni umieć uszanować wysoki takt margra
biego, który przez swe stanowisko społeczne 
i związki krwi nieraz się już przyczynił do zała
godzenia draźliwości pomiędzy obu mocarstwami.
— Nat. Ztg zauważa z widoczną ironią, że aż 
nadto tylu oświadczeń półurzędowych z powodu 
gazeciarskich pogłosek.

Biskupi niemieccy nie wezmą podobno udziału 
w uroczystości 100-letnićj rocznicy urodzin O’Con- 
nela w Dublinie, nie mogąc opuszczać w obecnćj 
ciężkićj chwili swych dyecezyi. Biskup monaster- 
ski w piśmie wystósowanćm do lorda mayora wy
nurza gorące sympatye swe dla Irlandyi, tego 
kraju, który tak dzielnie i wytrwale broni swćj 
wiary i praw narodowych, napomyka przecież, że 
zagrożony wyrokiem berlińskiego trybunału, nie 
może przybyć na uroczystość.

* Petersburg. [Z Azyi. — Sprawy 
bieżące] St. Petersbnrgska Wie
czorna Gazeta w ostatnim swoim numerze 
obszernie się rozwodzi sad sprawami Indyjskiemi; 
szczegółowo opisuje zajście wynikłe między China
mi i Anglią, w które zamięszany jest i król Br- 
mański, i uważa za rzecz nieuniknioną wojnę mię
dzy temi mocarstwami. Konkluduje wreszcie, że 
i Rosya w takim razie nie mogłaby pozostać bez
czynną; „ktoby to się spodziewał, powiada, że na 
tak dalekićj arenie spotkają się naprzeciw siebie 
wojska Rosyi i Anglii!“ Zapewne, że wiele zwa 
żać nie należy na dziennikarskie gadaniny i kom- 
binacye, ale w Rosyi, gdzie każden dziennik, przed 
odbiciem, przechodzi przez cenzurę, taki artykuł 
ma swoją wagę.

Rząd rosyjski zaczyna znowu torować drogę 
do nowych zaborów. Zwraca się do swego syste
mu i tłómaczy się mówiąc, że on będzie zmuszo
ny wziąść pod swoją opiekę niektóre pokolenia 
należące jeszcze do hana Chiwijskiego, bo on ich 
nie broni, gdy są napadnięte. Oto co piszą w tćm 
względzie Moskowskija Wiedomosti:

Naczelnik Amu-Daryiskiego odziała, pułkownik 
Iwanów dowiedział się dnia 12 maja, że banda Tekińców 
wynosząca do 300 konnych napadła na Pintiak i po dość 
żwawój utarczce z chiwijskiemi uzbekami zwyciężyła ich. 
W skutek tego pułkownik Iwanów wysłał tam natych
miast oddział składający się z sotni kozaków i rakietni
ków. pod dowództwem pułkownika Nowokrescczenowa 
dla doścignięcia rabusiów. Ale pomimo, że nasze woj
ska, więcej jak 150 wiorst przeszły w ciągu 30 godzin, 
dogonić już nie mogły Tekińców, którzy schronili się w 
pustynię. Przybywszy do Pintiak, pułkownik Nowokre- 
■zozenów dowiedział się, źe Tekińcy zabili w utarczce 19 
Uzbeków i uprowadzili z sobą 130 koni i 700 sztuk 
bydła.

Obojętne zńehowanie się hana w tśj sprawie, któ
ry miałby czas przysłać posiłki, niezmiernie oburzyło 
ludność tamtejszą; to tśż z prawdziwym zapałem przyj 
mowała nasze wojska, widząc z jakim pospiechem dąży
ły im na pomoc

Pułkownik Iwanów wyraził swoje niezadowolenie 
hanowi, z powodu jego postępowania i uprzedził, że je- 

: żeli sam nie będzie w stanie bronić swoich poddanych,
' to on pułkownik Iwanów znajdzie się w konieczności 

rozciągnąć swą opiekę nad uoiśnionymi Chiwijoami.
Młodzi Tatarzy, jak powiada N i k o ł a j e w- 

s k i W i e s t n i k, nie przestają emigrować z Kry
mu do Turcyi; tak że w Jaltyjskim powiecie nie 
ma ani jednego popisowego do przyszłego po
boru.

Petersburgskie Wiedomosti mó
wią, że w Uralskim obwodzie kozacy zaczynają Się 
znowu buntować jak w przeszłym roku, z powo
du wprowadzenia nowych praw o wojskowćj słu
żebności.

* Wiedeń, 7 lipca. (Z dworu. — „Ti
mes“ o zbliżeniu Austryi i Rosyi. — Kon
ferencje cłowo-handlowe. — Deak. — Hr. 
Załuski.] Dziś już Burg cesarski wypróżnia się 
z licznych a dostojnych gości, przybyłych na uro
czystość pogrzebową. Wszyscy trzéj następcy tro
nów dziś opuścili Wiedeń. Zastępca ambasadora 
angielskiego jutro będzie miał audyencyą u cesa
rza i złoży mu wyrazy współczucia, królowćj Wi- 
ktoryi, oraz wyrazi jćj żal, iż z powodu nieporozu
mienia co do dnia pogrzebu nie mogła być na nićm 
reprezentowaną przez osobnego pos a.

Times zamieścił tych dni długi list berliń
skiego korespondenta pod napisem: „Rosya i Au- 
strya“, który tu powszechną zwrócił na siebie u- 
wagę. List ten ma charakter wspomnienia histo
rycznego. Sięga jeszcze czasów, jakie nastąpiły 
po powstaniu węgierskim i naprężeniu między Au- 
stryą a Rosyą, która uważała, że została źle wy
nagrodzoną za swoją interwencyą w powstaniu 
węgierskićm przez nieprzyjazną postawę Austryi 
podczas wojny krymskićj. W roku 1860, podczas 
konferencyi warszawskićj, książę pruski starał się 

. usunąć chłód między Austryą i Rosyą, która póź
nićj była znowu bardzo niezadowoloną z postępo
wania Austryi podczas powstania w roku 1863. —

; Następnie, według opowiadania korespondenta 
Ti mesa, Austrya w r. 1868 miała się zmawiać 
z Napoleonem III przeciw Rosyi. Podżegano re- 
wolucyą wBułgaryi, a w Galicyi gromadzono wy
chodźców (? I). Obiecywano Polakom swobodę kon-

stian. Brygada Catalan odniosła walne zwycięztwo w pro
wincji Terragona — i tak daléj i daléj, Inbo dotychczas, 
z wyjątkiem Jovellara i M&rtineza Campos, bodaj czy 
który z jenerałów alfonsystowskich może się poszczycić 
jakimikolwiek czynem bohaterskim. — Co prawda, kor
pus Dorregaray w nie najlepszych obraca się stósunkach, 
alo za to tćż na północy są one tćm lepsze, a dopóki 
Karliści w prowincyach Nawarry, Alawy, Guipuzkoy i Bis- 
kai wykonywać będą najsamowładniejszą władzę i do
póki nie zostanie wydarty ostatniemu partyzantosi kara
bin z ręki, dopóty nie będzie w Hiszpanii pokoju.

Pod względem strategicznym obecne położenie na 
północnym t atrze wojny w krótkich zarysach następu« 
jące: Licząc na ogłabienie, którego doznała alfonsysto- 
wska armia północna przez ustawiczne zasilanie armii 
centrum, podjęli na nowo karliści zaniechany już plan 
posunięcia się ku zachodowi. Korpus 3, będąc/ pod do« 
wództwem jenerała L ma, nie mógł sam jeden dostate
cznego stawić im oporn i rozbity został zresztą już da- 
wi o przez karlistów, którzy mu zabrali 2' 0 jeńców 
i wogóle o Btratę 1200 ludzi przyprawili. — Teraz udało 
się karlistom posunąć w kierunku północnym od Men- 
d auy aż ku Mersadillos. Uczynili oni ten ruch albo, 
ażeby korpus Łomy obejść, albo tćż w tym celu, aby go 
zmusić do pójścia za nimi w tę stronę. Udał się tćz t-n 
ostatni fortel, a jenerał Mendiri uzyskał przez to więećj 
swobody w poruszaniu się na południu, mianowicie tćż 
co do rozprawienia się z jenerałem Quesada pod wzg ę- 
dem położenia miast Vitorii i Miranda del Ebro. I tu 
uczynił Mendiri pierwszy, nader ważny w następstwa, 
krok. Pierws-a potyczka pod Nanciares de la Osa była 
klęską dla jeneaała Quesady. Jego wojska, których za
daniem było utrz. mywać komunikacyą pomiędzy Vitorią, 
zostały z" dość dotkiiwemi stratami odparta a przezna« 
ozony dla Vitorii transport żywności zmuszony był na 
drodze nawrócić. Przednie czaty wojsk alfonsystowskich 
stoją teraz pod La Puebla del Arganzon, w tyle po za 
»iodąeym do Yittorii traktem, isaprzeciw nich zaś, na 
górach otaczających Yitorią, stoi enerał Mendiri. Tak 
tedy chwilowo Vitoria dla alfonsystów straconą jest po
zycją a brak żywności i wszelsićj komunikacji ze swoimi, 
może być ostatecznie przyczyną niezadługićj kapitulacyi. 
Nieco daléj ku południowi zagrożone jest silnie miasto 
Miranda del Ebro. Wypadek bitwy pod La Puebla del 
Arganzon dla karlistów korzystny zmusza Quesadę do 
skoncentrowania się pod Mirandą i do oczekiwania tamże 
nieprzyjaciela, który zdobyć zechce tę ważną pozyeyą. 
Pod Miranda del Ebro krzyżują się koleje żelazne, zbie
gają się tu koleje z południa, północy i wschodu; utrata 
więc tćj pozycyi pociągnęłaby za soba zupełną stagnacy ą 
na tych liniach dla alfonsystów. Quesada ma obecnie 
pod swemi rozkazami 14,000 lBdzi pod La Puebla z po- 
trzebnemi działami, ale Mendiri równą niemal rozporzą
dza siłą, a przy lepszćj bez zaprzeczenia organizacyi 
wojsk karlistowskich przypuszczać można prawie na pe
wno, że starcie się obudwn zmusi Quesadę do spiesznego 
odwrotu.

Don Karlos zastrzegł sobie naczelne dowództwo. 
Jenerał Pernla jest naczelnym szefem jego sztabu jenerał, 
a brygadyerowie Arguelles i Guzman są szefami sztabów 
inżynierskiego i artyleryjskiego. Pod Estellą, to jest od 
strony Monte Esquinza i Puente la ReiDa mają odbywać 
się wciąż prezentacje alfonsystowskich żołnierzy; ostat
nim ofieerem głośniejszego imienia, który się stawił, był 
kapitan artyleryi Negrete, syn byłego ministra za rządów 
królowćj Izabelli. — W Guipúzcoa wszystko idzie swoim 
trybem daléj. Pasages, Rentaría i San Sebastian są wciąż 
celem pocisków karlistowskich armat a dywizya Blanco 
w nawykłćj bezradności przypatruje się zrządzanym spu
stoszeniom nie myśląc wcale o uchronieniu obozów od 
grożącego wciąż niebezpieczeństwa życia. — Stan zdro
wia w szeregach karlistowskich nie bardzo zadowalnia. 
Ospa i ty tus grasują już od kilku tygodni i jak się zda
je, dotychczas jeszcze nie doszły do punktu kulmina
cyjnego.

Jenerał Cabrera nie do Bagnćres de Bigorre, ale 
raczej do Pau się udeł. Sądzą powszechnie, że zamia
rem jest u niego otworzyć konkurencją dworowi królo
wćj Małgorzaty lub, jeśli się uda, całkowicie ją z tamtąd 
wyrugować przez obecność swą. W Pau jednak nie za
bawi on tak długo jak bawił ‘w Biarritz. Miejsce daws 
niejszego pobytu swego opuścił on dla tego jedynie, że 
się tam po prostu stał nienośnym i że grożące mu ciągle 
niebezpieczeństwo życia psciągnęło za sobą "śmierć jedne
go z więźniów. Pau bidzie niezawodnie tych samych 
scen świadkim; i tam jnż teraz jenerał nigdy nie wy
chodzi bez opiekuńczego urzędnika policyjnego. Z Pau 
zapewne prędzćj czy późnićj powróci Cabrera do Anglii.

Z V e r a piszą, do wiedeńskiego Vater- 
landu pod dniem 5 b m.:

Według urzędowych doniesień z głównćj kwatery 
karlistowskićj we wiadomości, jakoby jenerał Dorregaray 
ponieść miał klęskę pod Vista Bella dnia 29 czerwca, 
ani słowa nie masz prawdy. Samego jenerała wcale tam 
nie było, lecz tylko mały oddział jego armii, który świe
tnie bronił tćj pozycyi, tak źe w końcu jenerał Jovellar 
musiał wykręcić na prawo, aby się połączyć z jenerałem 
Martínez Campos, który nadciągał od Morelli. Stanowi
ska obu armii są obecnie tego rodzaju, że Jovellar opiera 
się plecami o rzekę Ebro a frontem obrócony jest do 
Cantavieja, podczas kiedy Dorregaray siły swoje kon
centruje na zachód od tćj górskiej warowni na drodze 
prowadzącćj do Teruel.

Cantavieja leży na spadzistćj skale w samym 
środku małćj równiny górzystćj, okrążonćj dokoła strö
mend przepaściami. Do równiny tćj jedna tylko wiedzie 
wązka dróżyna. przez wąwóz na 200 metrów długi a ob
warowany murauii poprzecznemi, za któremi 4 działa są 
ustawione. Przeciw tym murom wytoczył, jak utrzymują 
jedni, Jovellar 3 b&terye, jak zaś inni twierdzą. 24 dział," 
które ustawił w odległości 400 metrów. Do tej pory je
dnak, j-k się zdaje, malo co zyskał, ponieważ zamierza 
sprowadzić działa oblężnicze. Tymczasem rzucił na ró
wninę pomienioną około 400 bomb, które przecież w naj- 
niewinniejszy sposób popękały. Warowni tćj bronią 3 
bataliony Karlistów.

Saballs połączył się z Castellsem w Calafie i pra
gnie, jak się zdaje, posunąć się nad rzekę Ebro, aby 
ztamtad przyłączyć się do Gamundi’ego i Dorregaray’».

Don Karlos stoi w dolinie Mena, gdzie skoncentro 
wał około siebie 20 batalionów z 17 działami, bądź to 
w celu operowania daléj w Asturyi przeciw jenerałowi 
Loma, albo tćż w kierunku bardzićj ku południowi prze
ciw Quesadzie, który stoi już pod Miranda del Ebro.

Tak San Sebastian juko tćż mianowicie Hernani 
z każdym dniem coraz ściślćj osaczane są a obie wciąż 
bez przestanku z ciężkich dział ostrzeliwane.

* Ateny. [Obecne położenie.) Od 
niejakiego czasu nie przestają tu krążyć bardzo 
niepokojące wieści o wewnętrznćm położeniu tego 
kraju, które skwapliwie chwytają korespondenci za
granicznych dzienników, żeby Europę z niemi po- 
znajemić. Wszystkie pogłoski dotyczące wyjazdu 
króla Jerzego i jego małżonki, tudzież zawinięcia 
do portu Pireusu flott: rosyjskiéj i tureckiéj, na 
szczęście okazały się bezzasadne i otrzymały ka
tegoryczne zaprzeczenie. Władca Grecvi przeby
wa obecnie w swojéj rezydencyi letniéi i jakiekol
wiek mogą być jego projekta na przyszłość, zawsze 
dotąd ni zćrn nie dał poznać, że ma zamiar kraj 
porzucić. Ale czyż ten wszystek dym może być 
bez ognia? Oczywiście nie. Sytuacja królestwa 
greckiego jest tćj natury, że musi budzić obawy, 
chociaż wybuch ewentualnego przesilenia może nie 
być tak blizki, jak wiele osób utrzymuje. Kiedy 
powstanie na Kandyi upadło, cała pożerająca dzia
łalność greckich mężów politycznych ześrodkowała
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się w sferze ich spraw domowych. Najprzód od
dali się kombinowaniu wszelkiego rodzaju planów 
mnićj lub więcój hazardownych w dziedzinie poli
tyki zagranicznej, takich naprzyklad, jak rewolucye, 
odwołanie się do narodowości, przymierza zaczepno- 
odpome i przekształcenie karty Europy. Król 
i dwór dopóty mogli zachować pewną popularność 
i być oszczędzani przez frakcye wprost im nie
przyjazne, dopóki zdawać się mogło, że chcą po
magać do urzeczywistnienia ambitnych projektów 
narodu; ale to długo nie trwało i stronnictwa tu
tejsze przeszły na grunt polityki czysto wewnę
trznej, stopniowo coraz więcój zaczęły okazywać 
nietolerancji, aż doszło do tego, że opożycya przy
jęła jako systemat, żeby odrzucać wszelkie z inicja
tywy rządu pochodzące akta i propozycje. Gdyby 
władza była dość silna, żeby stawić czoło tym nie
ustającym atakom, to stanowisko jój byłoby jeszcze 
znośne; ale tak nie jest, i bez wątpienia zdziwie
nie ogarnia każdego, że kraj, którego instytucje 
nie są wcale powikłane, kraj, co ma pod ręką re
prezentantów wielkich mocarstw, od których zawsze 
otrzymać może dobrą radę i ma króla, któremu 
wielkie dwory Europy nadzwyczaj sprzyjają, nie 
może dotąd wejść na drogę, na którćj mógłby ko
rzystać z najzwyczajniejszych dobrodziejstw rządu 
ustalonego i prawidłowego. Głównym powodem 
tego jest sam charakter Ateńczyków, który unie
możliwia wszelką normalną administracyą. Polo
wanie na posady tak jest w Grecyi rozwinięte, że 
to co się pod tym względem dzieje w innych kra
jach, ani w porównanie z nićm iść nie może. Aspi
ranci do godności, zaszczytów i władzy zażarte 
walki wciąż toczą z sobą, i ani uczucie patryo- 
tyzmu, ani powaga korony powstrzymać ich w tóm 
nie mogą. Gabinety bez ustanku się zmieniają 
i byłych ministrów jest co niemiara. Izba składa 
Bię ze 190 deputowanych na tyle odcieni podzie
lonych, że większości uformować niepodobna. Jest 
pięć uznanych stronnictw w tóm zgromadzeniu, 
a każdóm kieruje jeden lub więcój przywódzców, 
z których każdy dąży do zagarnięcia władzy. Z te 
go wynika ta szczególność, tylko Grecyi właściwa, 
że stronnictwo, co w danój chwili odniosło zwy- 
cięztwo, zaraz nazajutrz po objęciu rządów kraju 
znajduje się opuszczonóm przez tych, których po
parcie głównie przyczyniło się do jego wyniesienia, 
bo te stronnictwa, co dały za nićm swe głosy, kie
dy nie było u władzy, zaraz od chwili, gdy już 
rząd z niego się sformował, wypowiadają mu naj
zaciętszą walkę. Rezultat ztąd taki, że opozycja 
uważa za naj pierwszy swój obowiązek odrzucać 
wszystko, z czćm rząd występuje; że rozprawy 
parlamentarne wyradzają się w osobiste kłótnie; 
i że dobro oraz potrzeby kraju, zepchnięte na tylny 
plan, zostają w ciągłój stagnacyi, bo nikt o nich 
nie chce pamiętać, mając swoje stronnicze cele na 
widoku.

* Chicago. [Sejmy polskiewAme- 
r y c e.J Tak nazwane sejmy polskie zawzięły się 
na dobre w Ameryce i oto trzeci z kolei sejm od
był się na początku czerwca w Milwaukee. Wy
chodząca w Chicago Gazeta Polska Kato
licka zdaje sprawę z tego, co się działo na sej
mie w numerze swoim z dnia 17 czerwca. Rela- 
cya ta bardzo się dobrze zaczyna. Gazeta 
pisze: '

Potrzeba nam cichój pracy i poświęcenia, a nie 
próżnij mowy i pychy — potrzeba nam miłości dla krain 
i życzliwości dla rodaków, potrz-ba nam oświaty dla 
młodzieży Polskiój w Ameryee. O! bardzo nam potrze« 
ba wzajemnój pomocy, ażeby rodak podał rodakowi dłoń 
bratnią i podzielił się z nim w potrzebie ostatnim kę
sem chleba w miłości rodzinnój, w poczncin tój samej 
krwi polskiój narodowości. Ale to nie wszystko,' potrze
ba nam, aby parafia parafii, towarzystwo towarzystwa 
Polskiemu, kolonia kolonii dopomagała i aby wszystkie 
połączyły się na jedne dobro i na jeden oel, kiedy za 
wspólną pomocą i wspólnemi siłami przyjdzie utworzyć 
jedno wielkie dzieło dla dobra nas samych, dla dobra 
matki naazój Polski!

Cieszymy się i radujemy, że trzeci sejm polski 
srozumiał te potrzeby i wyjął ze serca wszystkich pra
wych Polaków jedno pragnienie, jedno miłości bratniój 
westchnienie, ażeby te potrzeby uczynić prawem Polska, 
obowiązkiem polskiój wiary i pracą naszą w Ameryce. 
Cieszymy się i radujemy się tą jednością i zgodą Pol
skich posłów w Milwaukee, bo ich obrady i postanowię 
nią znajdą odgłos w każdój polskiój piersi „pracujmy w 
jedności i zgodzie, pracujmy szlachetuie i swobodnie, jak 
na wolnych obywateli przystało, a niech korzyść dla 
potomstwa naszego i rodzinnój ziemi będzie zadaniem 
naszóm."

Ten trzeci sejm w Milwaukee odbył się w 
pół roku po drugim, który się był zebrał w Chi
cago. Postanowiono, ażeby Rada Zjednoczenia 
ułożyła konstytucyą dla Zjednoczenia i podała ją 
w Gazecie Polskiój, aby się wszyscy mogli 
nad projektem zastanowić. Tymczasem sejm po
prawił dawną konstytucyą, aby służyła aż do 
chwili, w którćj nowa przyjętą zostanie. Sejm po
stanowił także porozumieć się i połączyć z innemi 
Towarzystwami polskiemi w Ameryce za pośre- 
dnictwóm ich prezydentów i sekretarzy. Uznano 
za najpewniejszą drogę do powiększenia liczby 
członków Zjednoczenia, aby tworzyć Towarzystwa, 
gdzie ieb nie ma, a istniejące łączyć w jedno. Za 
cel najbliższy mają sobie brać Towarzystwa wza
jemną pomoc, oświatę i budowanie kościołów. Zro
biono uwagę, że częste zjazdy mogłyby się stać 
uciążliwe,; uznano przecież, że sejmy muszą się 
odbywać, czy to co rok, lub półtora, lub co dwa 
lata. Sejm odesłał do komisji projekta o szkole 
wyższój, o porządnój kolonizacyi polskiój, o szko
łach ludowych i o pomocy dla emigrantów. Na 
otwarcie sejmu miał kazanie ks. Erazm Bratkie- 
wicz, proboszcz z Lasulle w Illinois, po odprawie
niu nabożeńsłwa w kościele polskim św. Stanisława 
ks. Bratkiewicz bardzo ładnie przemówił i dla te
go mowę jego przytaczamy w całości:

Mężowie Bracia 1
Widząc was z różnych stron Ameryki zgromadzo

nych w jednóm i tak świętóm miejscu, w jednym czasie, 
w jednój i tak poważnój myśli, zdawałoby się zbytecznóm 
mówić wam o jedności. A przecież tak nie jest. Byłoby 
to zapewne, gdybyście byli tak zjednoczeni wewnątrz 
jak jesteście zewnątrz, tak wszędzie i stale jak tu na 
chwilę; gdybyście byli poświęconymi prawdzie. Ale tak 
nie jest. A przecie jedność dla tu jest główną i nie*

zbędną rzeczą; póki jój nie zn&jdziem, nie warto iść da 
lój ani mówić o reszcie.

Niegdyś w narodzie polskim stawał jeden za dru
gim, o którym sądził, że lepiój od niego czynić potrafi; 
ten znowu za bieglejszym i cnotliwszym od siebie, tak, 
iż w chwili jednej stawał ind cały sprawiony jak zastępy 
archanielskie. Bywały takie szczytne chwile w życiu 
Polski, to tóż się trochę i uczciwój sławy dostało, którą 
się my do dziś dnia szczycimy! Ale jak rychło po» 
wstała jędza niezgody, ten pierworodny grzech naszego 
narodu; tak i po tyrańsku do dziś dnia panuje, że odtąd 
nieład i zamieszanie, bo Boga w sercu nie ma. Znajdź
cież, proszę, między nami cnoty, które Paweł święty 
wskazuje, mówiąc: „Miłość cierpliwa jest, złości nie wy« 
rządza, nie nadyma się, nie jest czci pragnąca, nie szuka 
swego, nie wzrusza się ku gniewu. I cor. 13: Ja widzę 
panujące same uczynki ciała, jak tenże apostół nazywa, 
nieprzyjaźni, swary, zawiści, niesnaski, rozterki, kacer- 
stwa, zazdrości i tym podobne.“ Gal. 5.

Zamiast biedź do jedności, uciekacie od niój co sił. 
Zamiast cisnąć się, by z własną niewygodą, każdy chce 
się rozeprzeć jak najszerzój; bo radby sam jeden, gdyby 
mógł, czas i przestrzeń ogarnąć. Nie wcielić się w na
ród, ale naród wcielić w siebie. Nie służyć mu, ale się 
nim posługiwać. Zgłodniały woła o pokarm, by naj> 
grubszy, najpospolitszy; każecie mu czekać na nową 
strawę, którą uczenie zaprawiacie. Konający woła ra
tunku, odpowiadacie mn, iz jeszcze narzędzia do nowego 
rodzaju operaeyi nie są gotowe. Nieszczęsne samoluby! 
napróżno szukam wpośród was prawdziwych synów. 
Widzę tu i tam ludzi dobrój woli; ciała po Bożemu urzą
dzonego, myślącego, czującego nie widzę. Słyszę gło-y: 
nie ma być podłag mojej teoryi, niech lepiój nic nie bę= 
dzie. To bluźnierstwo!!! Nie mówcie, że wam naród 
zawsze rzeczą pierwszą, główną, a teorye podrzędną, bo 
sami siebie łudzicie. W teoryi tak jest, w praktyce nie, 
ani w sercach waszych, aniby w czynach nie było. Gdyby 
naród istotnie był rzeczą pierwszą, główną, byłyby szkoły, 
byłyby sejmy porządnie prowadzone, korzystne dla na
rodu; stronnictw, sekt, rządów tyle nie byłoby nietylko 
na teraz, ale i na przyszłość. Gdyby wam o naród prze« 
dewszystkióm chodziło, nie stronilibyście od siebie jak 
od zarazy, nie mierzylibyście się mężobójczym wzrokiem, 
groźniejszym, nienawistniejszvm niż wobec wroga. 
Dzięki Bogu, nie od was samych tylko, i coraz mniój od 
was, los narodu zależy; ale mógłby i od was jeszcze. 
Moglibyście być zbudowaniem dla obcych, jesteście zgor
szeniem. Moglibyście los braci, los własny osłodzić, boć 
i cierpieć i zapłakać milój w objęciach przyjacielskich; 
wy go zaprawiacie goryczą, czynicie nieznośnym. Mogli
byście przebłagać Boga, który się lituje nad biedakami 
i skruszonymi w sercu, wy go wyzywacie do ciągłój 
chłosty, bo kto rani miłość bratnią jak gdyby się dotknął 
źrenicy jego oka.

Spełniły się prorocze słowa ks. Skargi w jednóm 
z kazań sejmowych wypowiedziane: „I ta niezgoda przy« 
wiedzie na was niewolę, w którćj wolności wasze utoną 
i w śmiech się obrócą. Język swój i naród pogubicie, 
i ostatki tego narodu szeroko po świecie rozkwitnionego 
potracicie. Będziecie nietylko bez Pana, krwie i bez wy
bierania jego: ale tóż bez ojczyzny i królestwa swego 
wygnańcy, wszędzie nędzni, wzgardzeni, ubodzy, włóczę« 
gowie, które popychać nogami tam gdzie was pierwój 
warzono będą... Będziecie nieprzyjaciołom waszym słu
żyli w głodzie, w pragnieniu, w obnażeniu i we wszyst- 
kióm niedostatku“

Obracam się teraz do tych kilku książąt lnb „kró
lików" podtng wyrażenia Skargi, którzy zyskawszy ja
kimkolwiek sposobom zaufanie braci, nie pracują ku 
wspólnemu dobru otrzymanym talentem, ale go zakopują, 
trzymając jak skąpiec w zamknięciu zazdrosnóm, nieuży- 
tecznóm, co mówię, szkodliwóm. Bo głównym bodźcem 
do działania co rychlej o wyłącznych sitach, jest chęć 
i obawa, aby nie dać się wyprzedzić, choćby przez to 
popsnć wszystko. Namiętność stronnicza, rozmyślna, 
przesadza równość zdań i pojęć społecznych, by mieć ja» 
kiś pozór prawa do dalszego odrębnego istnienia. Jeżeli 
się wam trudno porozumieć, możecie pytania różniące 
zawiesić a nie mówić: podpisz się na mnie, poddaj się, 
to bedzie zgoda. Wszak i tak naród ostatecznym sędzią 
myśli waszych i projektów będzie, ani pochlebiajcie sobie, 
byście mu je gwałtem narzucili. Nie troszczcie się tyle 
o przyszłość; myślcie o czasie obecnym, to wasz obowią
zek; następne pokolenia pomyślą o sobie. Powiadacie: 
nie można działać nie mając wyrobionój myśli, pewnój 
całości i jasnego pojęcia celów i środków. Wiem, iż tak 
jest a przynajmnićj być powinno; ale wiem także, co 

1 i sami czasem przez zapomnienie powiadacie, iż najwię
kszą mądrością w oczach ziemskich jest chcieć tego, co 
na teraz i najsnadniój wykonać można. Wódz im bie- 
glejszy, tóm rychlśj plan i szyk zmieni podług okoli
czności i położenia. Przymiotem miernych umysłów jest 
trzymać się upornie jednój myśli jak lekcyi szkólnćj, 
którój się z biedą nauczyło. W rzeczach ziemskich, 
przemijających nie ma nic absolutnego jak w prawidłach 
niewzruszonych religii, moralności; a dziwna, ei którzy 
obcięli przykrajać religią podług przewidzeń swoich ro
zumków, pomysły swoje soeyalne chcą krystalizować 
w pomniki nieruchome, niezmienne.

Dotychczas błogosławieństwa nie ma, bo nie ma 
jedności, a śród niezgodnych Bóg nie mieszka, ani bło
gosławi przedsięwzięciom stronniczym, wyłącznym i nie
nawistnym. Zawstydźcież się i poprawcie prędko, bo 
inaczój pokażecie. że się Boga nie boicie, że tój Ojczyzny, 
którą macie wciąż na nstach, nie kochacie, że wam naj
droższe wasze widzimisię, słowem, żeście samoluby. 
A wiecie, na czćm skończycie? „Jeśli jeden drugiego 
kąsacie i jecie, patrzcie, aby jeden drugiego nie zjadł.“
Gal. 5. „Jeśli pokutować nie będziecie wszyscy......
fcuk. 13 i pomrzecie w grzechach waszych.“ Jan 8. Po- 
wymieracie samotni, bez chwały, nie żałowani nawet... 
Może was śmierć pogedzi, zmniejszając ochotników do 
rządzenia? Bodajby i ta was pojednała.

Napróżno wołamy, stojąc na stanowisku Bożćm 
i narodowóm: „Już nam głos zachrzypł i szczęki zścier-

fdy.“ (Psalm 68—4). Jak rozjemca zwaśnionych od obn 
est bity, tak my od wszystkich bynajmniói z jaką ko
rzyścią od was samych. Ale chcąc rozbrajać braci, coraz 

słyszymy tę odpowiedź, co i Mojzesz: „Kto cię postano
wił sędzią naszym.“ (Exod. 2 -14). Glos mój w tói chwili 
niejednego zapewne obudził, poruszył, nawet wielu przy 
zna mi słuszność, a po chwili, dziś jeszcze, pójdziecie słu« 
chać namiętnych, nienawistnych głosów stronnictw; podo
bają się one wam, jak kwas choremu podniebieniu. Dziś

Ieszcze złorzeczyć może będziecie tym, którzy was nawo- 
ują do jedności. Nie dziw więc, że giniecie w niemocy 
i rozproszeniu, albowiem powiada wieszcz: „Jeśli drzewo 

samotne jest, wichry go tłuką i obdzierają, a konary jego 
zamiast podnosić się, chylą się jakby szukąły ziemi. Je
śli roślina samotna jest brz obrony przed skwarem słońca, 
więdnieie i usycha.“ — Nie bądźcie przeto jak samotne 
drzewa i samotne rośliny, ale łączcie się, wspierajcie i o- 
chraniajcie nawzajem, bo dopóki będziecie w rozdzieleniu, 
a każdy tylko o sobie myśleć będzie, niczego się spodzie
wać nie macie, jeno cierpienia, niedoli i ucisków. Ulituj
cież się was samych, ulitujcie się ludu polskiego, słowiań
skiego, którego tn przedstawicielami Jesteście na wolnój 
ziemi amerykańskiój.

Ulituj s;ę, Pani,e! ulituj nad ostatkami ludu tego 
rozproszonego po oałym świecie, — bo cbeciażeśmy wiele 
błądzili, Imieniaśmy się Twego i Kościoła nie wyrzekli. 
Uzdrów, Boie! głowy i serca nasze, byśmy się stali jedną 
siłą przy prawdzie. Spraw to Ojcze, Synu, Duchu święty, 
jedyny Boże, któremu cześć i chwała i dziękowanie teraz 
po wszystkie wieki wieków.

Wedle Gazety Polskićj Ka t o li ckićj 
władzę wykonawczą Zjednoczenia polskiego rzym
sko-katolickiego w Ameryce na rok 1875 stanowią: 
prezydent ks. Leopold Moczygemba z Jeffer 
sonville, Indiana; _ wiceprezydent Norbert Wró
blewski z Cincinnati, Ohio; pierwszy sekretarz

JanBarzyński z Chicago, Illinois; drugi se
kretarz Ignacy Wendziński z Chicago, Illi
nois; podskarbi Jó ref N i e m c z e w s k i z Chica
go, Illinois.

Rada Zjednoczenia składa się z następują
cych członków: ks. ks. Fr. Ks. S h u 1 a k, Chica
go, Jan Rodowicz, Milwaukee, Józef Dom b ro- 
wski, Polonia, Wincenty Barzyński, Chicago, 
Dominik Majer, Chicago, Wojciech Mielcu 
szny, Nowy Jork; obywatele: J. Głoskowski, 
Radom, J. Piotrowski, Detroit, L. S o n n e n- 
berg, Milwaukee, P. K i o 1 bas s a, Chicago, Jan 
Arkuszewski, Chicago, Anastazy Kr z y z i ń- 
ski, Manitowoi.

Ta sama Gazeta Polska Katolicka, 
z którćj to wszystko wyjmujemy, donosi, że roz
poczyna w odcinku druk powieści, którą napisał 
ks. Antoni K1 a w i 11 e r, proboszcz polski z Bloss 
Bourgha w Pensylwanii.

Wy&eBfwanie praw
ko&oielsio-poIityesEiiy cli.

* W zeszły czwartek toczyła się przed wydzia
łem kryminalnym tutejszego sądu apelacyjnego 
sprawa XX. Tafelskiego, dziekana i probo
szcza z Ki obi, Krygiera, dziekana i probosz
cza w Siemowie, Szymańskiego, wikaryusza 
w Lubiniu, Radeckiego, proboszcza w Gosty
niu, Urbana, wikaryusza w Gostyniu, Rosiń
skiego, proboszcza w Wielkim Strzelczu, Ko- 
teckiego, wikaryusza w Dolsku, Jędrzycz- 
kowskiego, proboszcza w Krzywiniu, i Rosza
ka, proboszcza w Mórce, którzy przez depntacyą 
sądową w Gostyniu za udział w odbytćj w zeszłśj 
jesieni w Domachowie misyi, skazani zo tali na 
rozmaite kary pieniężne. Apelujący dowodzili po
między innemi, że udział ich w misyi nie może 
być dla tego uważany za nieprawne wykonywanie 
czynności urzędowych według ducha praw majo
wych, ponieważ branie tego udziału nakazane jest 
przez prawo kanoniczne i przeto duchowieństwo 
do niego jest zobowiązanćm, że jest to dalćj zwy
czajem od dawien dawna uświęconym, że sąsiedni 
duchowni podczas odbywającćj się misyi miejsco
wemu proboszczowi podążają z pomocą i że wre- 
szie w tćj mierze istnieje wyraźne rozporządzenie 
arcybiskupie. Dwóch kanoników zawezwano do 
zdania opinii ażali branie udziału w misyi rzeczy
wiście jest przepisane prawem kanonicznśm, i wy
kazało się, że tak nie jest, i że tylko mało znany 
nauczyciel prawa postawił to twierdzenie. Nie ist
nieje także żadne rozporządzenie przez Arcybisku
pa przed prawami majowemi wydane a używalność 
uświęcona zwyczajem nietylko mogła każdego cza
su zniesioną być przez Arcybiskupa, ale nawet, 
skoro wykracza — a ten wypadek tu właśnie za
chodzi — przeciw wyraźnemu prawu, eo ioso u- 
staje. Z powyższych przyczyn senat kryminalny 
wyrok pierwszćj instancji formalnie zatwierdził. 
(Ostd. Z tg).

* W tutejszych dziennikach niemieckich czy
tamy co następuje:

Przyjmowanie wikaryusza na mocy wzajemnój 
umowy ze strony duchownego, które przed emanacyą 
praw majowych z roku 1873 się odbyło, którego atoli po
twierdzenie przez Biskupa dopiero po em-n«cyi tychże 
praw nastąpiło, ulega, według wyroku najwyiszego try
bunału z dnia 18 czerwca r. b., przepisom praw 
majowych. Jeżeli § 510 tyt. II część II Pow. prawa 
kraj, dozwala proboszczom katolickim przyjmować za 
aprobatą przełożonego nad nimi konByitorza stałych po
mocników urzędowych a § 513 zaś dodaje, że rozdział 
pracy, długość zastępowania i t. d. stosują się do zawar« 
tój za, aprobatą duchownego zwierzchnictwa umowy, tedy 
ulegać nie może żadnój wątpliwości, ze pokilkakrotnie 
wyszczególniona konieczność aprobaty przedstawiać ma 
ważny warunek skuteczności Hmowy i że w udzieleniu 
tejże przeniesienie zastępstwa powinno być przestrze« 
ganóm.“

TKLEGHAni.
Londyn, 8 lipca. (Izba niższa.) Prezes 

ministerstwa p. Disraeli oświadczył, że książę Wa- 
les zabawi w Indyach 6 miesięcy, a przyjazd usta
nowiono na połowę października. Wydatki na 
podróż morską wyniosą 52,000 funtów, wydatki 
na pobyt w Indyach, gdzie książę będzie gościem 
wicekróla, obrachowane na 30,000 funtów, pokryte 
zaś zostaną z indyjskiego skarbu państwa. Pre
zes proponuje, ażeby księciu oprócz tego przyzwo
lić jeszcze na osobiste wydatki 60,000 funtów. — 
Na interpelacją pana Duff odpowiedział podsekre
tarz państwowy w wydziale dla Indyi, lord Hamil
ton , że ma powód sądzić, iż sir Douglas Forsyth 
załatwi w sposób zadawalniający nieporozumienie 
z rządem Birmy; lecz po zamordowaniu Margarya 
serdeczne przyjęcie chińskiego jenerała przez króla 
birmańskiego nakazywało koniecznie żądać od 
króla birmańskiego, iżby nie stawiał żadnćj tru
dności w żądanćm od Anglii zadośćuczynieniu. 
Król wzbronił jednakowoż przemarszu wojskom 
angielskim przez Birmę. Spodziewa się, że król 
skłoni się do słusznego żądania Anglii i uniknie 
Anglia wszelkićj kolizyi. Rokowania toczą się 
jeszcze, doniesienie o dokumentach, tyczących się 
tćj sprawy, nie jest pomyślne.

Londyn, 8 lipca. (izba niższa.) Na dzi- 
siejszćm posiedzeniu odpowiadając p. Disraeli na! 
interpelacją pana Wady, tyczącą się procesu 
O’Keef przeciw Kardynałowi Cullen, doniósł, że 
nie zapadł jeszcze w tćj sprawie prawny wyrok, 
i że byłoby wskutek tego niemożliwćm żądać wy
jaśnienia pod względem postępowania sędziego 
przy ostatnićj sesyi. Gdyby się jednak ze zeznań 
świadków dostatecznie okazać miało, że nastąpiły 
wdzierstwa Papieża lub jakiegokolwiek innego za
granicznego państwa w prawodawstwo lub w atry- 
bucye urzędników publicznych lub w administracyą 
spraw publicznych Anglii, byłoby to sprawą, nad 
którąby rząd bliżćj zastanowić się widział zobo-

wiązanym. — Dnia 5 października b. m. odbyć 
się ma w Glasgowie wielkie zgromadzenie prze- 
ciwpapieskie pod przewodnictwem Earla of Gal
loway.

Bruksela, 9 lipca. Moniteur ogłasza 
prawo, tycące się przepisów karnych wymierzo
nych przeciw ofiarowaniu się do wykonywania pe
wnych zbrodni (prawo Duchesne).

Madryt, 8 lipca. Rząd hiszpański wyśle, 
jak słychać z dobrze poinformowanego źródła, notę 
do zagranicznych rządów, którą wypowie ugody 
handlowe z zagranicą, ażeby 03ięgnąć rewizyą 
w przyszłym roku.

Bedford, 8 lipca. Przy otwarciu dziś 
rólniczćj wystawy byli obecnymi niemiecki amba
sador br. Munster, lord Artur Russel i minister 
francuski rólnictwa i handlu wicehrabia de Meaux. 
Margrabia de Tavistock wniósł toast na cześć am
basadora niemieckiego, który dziękując, odpowie
dział podniesieniem dobrych pomiędzy Anglią a 
Państwem Niemieckićm stósunków.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Eo, .ądów przysięgłych. Przed tutejszym sądem 

przysięgłych rozpoczął się, jak już wczoraj wspominali
śmy, w czwartek 3 bm. proces przeeiwko uczestnikom 
w kradzieży, bardzo głośnej swego czasu, a dokonanej 
w październiku r. z. w tutejszym kantorze wekslarskim 
H ei m a na Saula. W sprawę tę wplątani są nie 
tylko bezpośredni sprawcy tej kradzieży, ale nadto kilka 
innych osób, oskarżonych o przechowywanie skradzionych 
pieniędzy i papierów wartościowych. Ogólna liczba 
oskarżonych wynosi )4; około 50 świadków powołano 
w tój sprawie przed sąd.

Postępowanie rozpoezęto odczytaniem obszernego 
nader oskarżenia, z którego podajemy następujące 
szczegóły:

W nocy z 7 na 8 października r. 1874 włamali się 
złodzieje do wekslarskiego kantora p. f. Heimana Saula 
w Poznaniu i skradli z tamtąd skrzynię kasową z papie
rami wartościowemi, wekslami i gotówką w sumie około 
150 00' tal. W połowie października udało się staraniom 
tntejszój policyi kryminalnej wpaść na trop złodziei 
i przechowywaezy tychże skradzionych przedmiotów i are
sztowano zrazn czeladnika szć-skiego, Franciszka 
Nowakowskiego, dotychczas niekaranego, rybaka 
Stanisława Piechockiego już 7 razy za zło
dziejstwo karanego i stelmacha Wacława Poran
ki e w iez a karanego 5 razy za złodziejstwo i oszustwa. 
Przy rewizył u osób tych odbytćj znaleziono pewną część 
skradzionych efektów i pieniędzy. U Nowakowskiego zna
leziono w worku zaszytym w spódnicy jego konkubiny 
Emili'i Komorow iczównój około 2500 tal. go
tówką. Porankiewicz wyznał, że swój dział z kradzieży 
zakopał nad jeziorem swarzędzkiem ża Hamernią; zapro
wadził tam dotąd urzędników policyjnych i rzeczywiście 
znaleziono tamże w chustce zakopane papiery wartościo
we w snmie 32,500 tal. Piechocki wyawił, że swój dział 
zakopał , w Kobylepolskim lesie w tece skradzionćj u San'a. 
W oznaczonćm miejscu znaleziono tebę. ale próżną, 
a Piechocki utrzymywał, że papiery z tój t-ki podebrał 
zapewne wyrobnik Stanisław Michalak, który 
uczestniczył w kradzieży i znał tę kryjówkę. Michalak 
był jnż 4 razy za złodziejstwo karany.

Podług zeznań Nowakowkiego, Pie-hockiego i Mi
chalaka wykonaną została powyższa kradzież w następu
jący sposób:

Niezamężna Emilia Komorowiczówna służyła przed 
dwoma laty w domu przy ulicy Żydowskiej pod Nr. 32, 
w którym znajdował się handel wekslarski p. f. Sanla, 
znała więc dobrze i mitjseowość i zwvczaje właścicieli 
tego handlu. Wiedziała ona, że nikt nie sypiał w oby
dwóch kantorowych izbach na parterze i tylko w izbie 
przylcgającój do ksnt >ru sypiał właściciel handlu, ban
kier Mojżesz Łandsberg, 74 letni starzec; prokurysta zaś 
Józef Heimann Łandsberg mieszkał na pierwszćm piętrze. 
Nowakowski znał również dobrze miejscowość, ponieważ 
często odwiedzał Komorowiezównę. a nawet pewien czas 
w piwnicy tego domu s»piał. Nowakowski, Piechocki 
i Michalak oddawna się zn*li ze sobą. Dnia 7 paździer
nika przed południem spotkali się na Chwaliszewskim 
moście; udali się wspólnie do mieszkania Nowakowskiego 
na obiad ¡(umówili się w przytomności Komorowiczównćj, 
aby tejże nocy dokonać kradzieży w kantorze Santa. No
wakowski twierdzi, że po północy już nikt przeszkodzić 
nie może, ponieważ o tói porze młody Łandsberg zwykł 
już spoczywać, co tóż Komorowiczówna potwierdziła.

Około północy udali się wszyscy trzój na ulicę 
Żydowską, zaopatrzeni w wytrychy, pilniki, gwoździe, 
drągi żelazne do podważania, w mydło, świece i zapałki. 
Przybywszy przed kamienicę pod Nr. 32 przywołali stróża 
nocnego, człowieka już wiekowego, który otworzył im 
kamienicę, polegając na ich oświadczeniu, że tamże mie
szkają. Dwaj z nich weszli do kamienicy, którą stróż za 
nimi zamknął i odszedł. Obaj do kamienicy wpuszczeni, 
Nowakowski i Piechocki udali się w podwórze, wysadzili 
hak od bramy wjazdowój, prowadzącój z podwórza na 
ulicę Dominikańską i wpuścili czekającego tamże Micha
laka. W sieni zapalili świecę i wyłamali podwójne drzwi 
prowadzące do kantoru. Chociaż wyłamywanie drzwi po
łączone było z łoskotem, przecież nikt się w całym domu 
nie zbudził. Zbrodniarze wynieśli skrzynię kasową, umie
szczoną w drugiój izbie, na podwórze, włożyli ją na wó- 
zik ręczny tamże stojący i wywieźli przez ulicę Szyper
ska za rzezalnią nad Wartę. Tutaj rozbili skrzynię, wy
próżnili ją i wraz z wótikiem wrzucili ją do Warty, po- 
czóm udali się do Kohylopolskiego lasu, gdzie się łupem 
podzielili;

Porankiewicz, nie miał wprawdzie udziału 
w wykonaniu kradzieży, ale jako dawny znajomy po- 
wyższói trójki był we wszystkie szczegóły kradzieży u 
Sanla dokonanój dokładnie wtajemniczony i groził im, że 
ich zdradzi, jeśli mu nie dadzą jednój z paczek zakopa
nych z papierami wartościowemi w Kobylopolskim lesie. 
Groźbami temi zastraszeni, przystali na jego żądanie. 
Z otrzymaną paczką udał się Porankiewicz na Główne 
do Bartkowiaka, a którego mieszkał, przeliczył tamże 
papiery wartościowe, zawinął je i zakopał za Hamernią. 
Zona Bartkowiaka przypatrywała się. gdy Porankiewicz 
papiery przeliczał i widziała, że kilka sztuk spadło na 
ziemię, czego Porankiewicz nie spostrzegł. Po wyjściu 
Porankiewicza domu podniosła Bartkowiakowa te papiery 
i oddala je mężowi, który nazajutrz, gdy chciał jeden 
z nich zmenić, został aresztowany; w domn Bartkowiaka 
zabrała polieya kilka tysięcy talarów papierów wartościo
wych przez Porankiewicza zostawionych.

Znacznie większa część skradzionych efektów, pie
niędzy i weksli znalazła się u Fryca Eichhorsta, właści
ciela folwarku w Budziłowie pod Miłosławiem.

W aocy z 10 na 11 października wyjechał Eich- 
, horst z domu do Poznania. W pobliżu Bndziłowa wy

szło dwóch ludzi a krzaków, przystąpili do wozu; Eich- 
horst kazał woźnicy stanąć, zabrał z sobą przybyłych, 
zsadził ich w bliskości Kobylopola, a sam przyjechał do 
Poznania. Ci dwaj obcy byli, jak się z opisu ich osoby, 
podanego przez woźnicę Eichhorsta okazuje. Porankie- 
wioz i Michalak, z którymi pozostawał Eichhorst bez- 
wątpienia już wprzód w zbrodniczych stósunkach, gdyż 
od nich prawdopodobnie kupił jnż w sierpnia z. r. parę 
koni i wóz, skradzione w Bukn 9 sierpnia z. r. gospodai 
rzowi Stan sławowi Górczakowi z Szewc. W hotelu pa
ryskim, gdzie Eichhorst zajechał, przybywszy do Pozna
nia, odwiedzili go Porankiewicz, Piechocki i Michalak, 
podcaas gdy Nowakowski stał na czatach przed hotelem. 
Po jednodniowym pobycie w Poznaniu wracał Eichhorst 
do domn, mając przy sobie kuferek, którego strzegł stai 
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rannie, a przybywszy do domu sam zdjął go z wozu i za* 
nióał do mieszkania. W kuferku tym przywiózł prawdo
podobnie Eichhorst papiery wartościowe nabyte od po wy 
szvch złodziei. Już bowiem 14 października z. r. usiło
wał Eichhorst w Miłosławiu u wdowy Kaffan zmienić ie- 
den banknot sturublowy i jeden dziesięciorublowy, z któ
rych posiadania nie umiał się wylegitymować, a które 
umieszczone były w ogłoszonym wykazie efektów n Sau a 
•kradzionych. Podejrzenie przeciw Liehhorstowi powzięte 
petwierdziło zeznanie uwięzionego Nowakowskiego, że Frankiewicz i Michalak odstąpił? część efektów w Ko. 
byloDolskim lesie zakopanych jakiemuś .szlachcicowi 
% noża Miłosławia. Przy aresztowaniu na miejscu w Bu- 
dziłowie wypierał się Eichhorst wszelkiego uczestnictwa 
w tći sprawie. Na razie znaleziono tylko zakopaną na 
iero posiadłości pod drzewem próżną torebkę skórzaną 
z napisem: Preussische Staatsanleihe. Dopiero przy re- 
wizyi odbytój w Budziło wie 26 października skłoniła się 
wreszcie żona Eichhorsta do wydania pudełka od cygar, 
w którćm się znajdowały papiery wartościowe, pocho
dząc# z kradzieży u Sąuła. Pudełko to było widocznie 
s ziemi wydobyte. Następnie wskazała Eichorstowa miej, 
sce na cmentarzu, gdzie znalezjono torbę podróżną z efek
tami tekę z papierami wartościowemi i torbę skóraaną 
z wekslami, w sumie przeszło 22,000 talarów. Następne
go dnia wykryła Eichhorstowa zakopaną na polu puszkę 
blaszaną, zawierającą 33,779 talarów w banknotach, weks» 
lach i w gotówce, tudzież kilka złotych zegarków. Wre
szcie 29 października wykrył komisarz kryminalny p. 
Kaszlaw na cmentarzu w Budzilowie okoio 41,000 tala
rów. Wszystkie wykryte przedmioty pochodziły z kra» 
dzieży w kantorze Saula, z wyjątkiem złotych zegarków, 
których właściciel dotąd niewiadomy.

Nadmienić tutaj jeszcze wypada, ze parobka, który 
podał szczegóły o podróży Eichhorsta do Poznania, zna
leziono dnia 6 marca r. b nieżywego w pobliżu Kórnika. 
Toczy się śledztwo celem wykrycia przyczyny jego 
łaaierck o 0^CSytan|tt akta oskarżenia przystąpił przewo- 
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dni zwalając wszelako całą winę na swych wspólników, 
Piechockiego i Michaląka, którzy go dnia 7 października 
mieli spoić, a pozbawionego przytomności do swych me« 
cnych celów użyć. Nie wiedział on wcale, powiada, o co 
chodzi, kiedy się z nimi udał do domu Saula i do kra- 
dzieży dokładał się machinalnie. Po odzyskanej zaś 
nieco przytomności sądził, że skoro już kradzież doko
naną została, najlepiej zrobi, jeśli także część łupn za. 
bierze Kazał więc sobie za swoję niesamowolną pomoc 
zapłacić i tylko — zdaniem jego — o tyle jest winnym, 
o ile do udziału w łupie należał.

Piechocki pozostał przy pierwotnóm swojćm ze. 
znaniu, przyznając się do wybitnego uczestnictwa w kra» 
dzieży. Podług jego zeznania Nowakowski nie jest wcale 
uwiedzionym, lecz przeciwnie uwodzicielem. Oa to, No
wakowski, dnia 7 października, ęzestowah najprzód u sie
bie, a potśm po rozmaitych ązynkowniach piwem i wódką 
jego (Piechockiego) i Michalaka, namawiając ich do kra
dzieży w domu Saula. On to i Komorowiczówna zarę
czali kilkakrotnie, że znają mie scewość w domu Saula 

'i że tam ładne pieniądze zarobić można.
Michalaka zeznanie zgadzało się pod tym względem 

do pewnego stepnia z zeznaniem Piechockiego; co do 
Eichhorsta, Michalak nic zeznawać nie ch,ęiał.

Porankiowicz opowiada następującą bajeczkę: że 
spotkawszy przypadkowo Piechockiego i Nowakowskiego, 
poszedł z nimi do Kębylegopola. Tam wręczyli mu oni 
paczkę, aby ją niósł, a oh z swawoli umknął im do do. 
mu, gdzie paczkę otworzył, wyjął z niśj papiery warto
ściowe, a potśm zakopał je za Hamernią. Ani mu na 
myśl nie przyszło, żeby te papiery miały być skradzione, 
a o przywłaszczeniu ich sobie ani marzył.

Bartkowiakowie zaręczają wśród rząwnego płaczu 
o swój niewinności.

(Ciąg dalszy nastąpi).

• Przed sądem przysięgłych w Bydgoszczy 
stawała dnia 7 bm., jak tó jnż pokrótce donosiliśmy, 
obwiniona oebrodnią m orders t wa wyrobnica J ó- 
zefa Wiśniewska z domu Jędrzeszak z powiatu 
mogilnickiego. Rzecz miała się następnie:

Dnia 10 kwietnia r. b. znaleziono w odgległośd 
około 360 kroków od zabudowań dworskich w Białobło
cie, w rowie napełnionym na 8 do 10 cali wodą ciało 6 
letniego chłopca. Leżało eno na plecach, a na piersiach 
leżał około 80 do 40 fontów ważyć mogący kamień, któ
ry przytrzymywał zarazem lewą rączkę na piersiach dzie» 
cka, podczas kiedy prawa rączka w górę sterczała. Z do
konanej na dniu 14 kwietnia obdukcji przekonano się, 
io chłopiec skonał w skutek uduszenia się, które wediug 
wszelkiego prawdopodobieństwa z zanurzenia go w wo
dzie powstać mogło. Ponieważ dzień przedtćm widziano 
oskarżoną od chałupy do chałupy z 6 letnim chłopcem 
chodzącą po żebraninie, powstało natychmiast podejrze
nie, że ta chłopca utopić mnsiała. Została ona tćż dnia 
20 kwietnia r. b. wraz z mężem swym w Kani uwięzioną 
i niebawem bez ogródki do winy całćj się przyznała. 
Utopiony chłopiec był jćj synem z nieprawego łoża. Kie
dy dziecko w 3 już było roku, późniła się oskarżona 
z dzisisiejszym mężem swoim, Franciszkiem Wiśniewskim 
w Lisewkn. Z początku zamęścia swego sługiwali mał
żonkowie w różnych miejscach w końcu zaś w Mochołku. 
Od #W, ŁJąna | #•'
i udał się wraz z żoną d
na dnie pracował. Za ... ^11^1
małżonkowie Inowrocław i wiedli życie koczujące, w którćm 
i dwoje dzieci, starsze z nieprawego łoża i drugie z mał
żeństwa z Wiśniewskim spłodzone także brały ndział. — 
W wigilią Bożego Narodzenia 1874 przybyli Wiśniewscy 
do Lisewka, do fornala Domrzalskiege, który był ojcem 
chrzestnym pierworodnego syna Józefy, i tam pozostali 
przez święta. Na prośbę małżonków Wiśniewskich przy
jął do siebie Domrząlski starszego chłopca, podczas kiedy 
Józefa z młodszym swym synem, mającym dopiero 1 i pół 
roku u parobka Wawrzyn a Ziółkowskiego, a Franciszek 
u gospodarza Springera w Mamliczu jaki taki przytułek 
znaleźli. Na dwa tygodnie przed Wielkąnocą r. b. opu
ściła Józefa służbę u Ziółkowskiego i przybyła do Sprin
gera. Tego samego dnia odprowadzono jój tamie star-
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 syua z Lisewka, ponieważ żona Domrzaiśkiego nie- 
ocznie zapadła była na zdrowiu i chłopca w żaden 
sposób dłnżćj u siebie trzymać nie mogła. Oskarżana 
wielce wówczas, nad zweją dolą biadała, ponieważ jnż 
z jednym cŁlopoem trudne jćj bardzo było o jaką taką 

służbę się postarać. Gospodarzowi Spingrowi także było 
niepodobieństwem trzymać u siebie całą rodzinę, skutkiem 
czego tćż służbę Wiśnieskiema wypowiedział. Odtąd wałęsali 
się Wiśniewscy po żebranym Chlebie z oboj'giem dzieci 
od wsi do wsi. Dnia 8 kwietnia przybyli do chałupy 
żonatego stelmacha Krane w Bielawach, którego żona 
już przed kilkoma łaty poznała była w Lisewku Józefę 
i jćj nieślubnego syna. Stelmachowa Krane zauważyła, 
że mały Józef (takie było imię chłopca), który żwawo 
i wesoło uwijał się po izbie, ną wcale ładnego wyrósł 
chłopca. Oskarżona nawarzyła tymczasem znpjr z perek, 
mąki i mleka. Małżonkowie Wiśniewscy zjedli ją wraz 
z dziećmi z wielkim apetytem, przyczam w ogóle obja
wiali bardzo wesoły i swobodny humor i nio nie było 
w nich takiego, z czego wywieść moinaby było przy
puszczenie, ie oskarżona jnż wtedy biła się z myślą ode
brania dziecku życia. Nie zauważono i cienia niesnask 
pomiędzy małżeństwem, zwłaszcza żadnego poważnienia 
z przyczyny ewego nieślubnego dziecka. Owszćm, Wi
śniewski bardzo był dobrym dla chłopca i ząbrał go 

" o wspomożenie. Pod«

Kościół i jak to inaezćj obchodzi się z ubogimi 
Prawda, że nowocześni krzewiciele oświaty i eko
nomiści zarzuęają Kościołowi, że źle ludzi oświeca, 
że źle ubogimi się opiekuje, wręcz nawet śmią 
mówić, że Kościół nie lubi oświaty, tamuje oświatę 
między ludem, że ubodzy pod opieką Kościoła 
tylko nawykają do lenistwa. Przypatrzmy się bli- 
żćj oświacie szerzonćj przez Kościół i opiece jego 
nad ubóstwem.

Trzeba oświaty i nauki dla wszystkich warstw 
społeczeństwa, dla każdego człowieka trzeba 
oświaty i nauki, przedewszystkiśm dla ludu niż
szego stanu — oto wołania w głos dzisiejszego 
świata, oto hasło, z jakiśm się krzątają troskliwi 
niby o ludzkość kulturnicy. Tak gorąco, tak ocho
czo przyjęto ogólnie te zamiary, jakby to nowa 
myśl była na świecie, jakby jćj jeszcze nikt nie 
głosił, nikt nie słyszał. Nie nowi przecież krze
wiciele oświaty powzięli zamiar oświecania ludu, 
niesienia nauki do zapomnianych zakątków ubo
gich chat, ale chrześciańitwo, ale Kościół, którego

czas spożywania zupy zachęcała oskarżona starszego 
chłopca aby jadł i aby się dobrze najadł, gdyż być w >że, 
iż jutro przez cały dzień nic nic będzie miał w g-.-bie. 
Ztąd udali się małżonkowie w drogę do Białobłota. Tam, 
na rozstajnych drogach, gdzie jedna do Szczepanowa 
a drugą do Białobłota prowadzi, na jakie 10 st-j od wsi, 
zatrzymał się ojciec ze swojćm dzieckiem a matka ze ¡ wo
jem poszła do Białobłota żebrać po wsi i we dw. rze. 
Pomiędzy 2 a 3 godziną po południu zabrała się oskar
żona z powrotem do męża. Chłopczyua drepcił żwawo 
przed matką, kiedy przez podwórze pańskie zwracała 
się drogą ku Bielawom. Droga ta tuż od podwórza cią
gnie się polem. W odległości wymienionśj powyżśj po 
chwyciła nagle oskarżona chłopaka i wrzuciła go do ro
wu twarzyczką, do powierzchni wody obróconą. Nie wy
dawszy ani jednego okrzyku boleści ani nie próbując się 
bronić zanurzyło się dziecko w dość głębokiśj wodzie. 
Kiedy jednak niebawem wydobyło się znów na powierz
chnią wody i to twarzyczką obróconą ku niebu, na po
zór już nie żywe, przygniotła wyrodna matka chłopca 
ciężkim kamieniem, by go pod wodą utrzymać. Niedługo 
pritem stanęła przy mężu tak spokojna, jak gdyby 
nic na sumieniu swóm nie byia miała, gdy zaś mąż 
zadziwiony, że chłopca przy niśj nie widzi, zapytał 
o niego, odpowiedziała mu ze strasznym takoż spo
kojem, że go zostawiła u włódąrza w Białobłocie. 
N»d wieczorem przybyli Wiśniewscy już z jednym 
tylko chłopcem do wsi Breitenstein (?) i zanocowali tam 
u zameżnój komornicy Mitranowskićj, Oskarżona, która 
nie dała poznać po sobie najmniejszego rozdrażnienia, 
zgotowała wieczerzę, którą przybyli wspólnie zjedli. 
Podczas wieczerzy zapvtała Mitranowska oskarżonój, czy 
nie ma więcćj dzieci? Ta odrzekła jej, że 61etniego 
syna dała w służbę

Sąd zapytał oskarżoną, ażałi się przyznaje do wi 
ny. Oskarżona przyznała się, że dziecko swe z rozmy. 
słem zabiła i dodała, że ją do tćj zbrodni spowodowały 
częste wyrzuty ze strony męża.

Naczelny prokurator postawił wniosek, aby, ponie> 
waż oskarżona się przyznała do winy, postąpić wzglę- 
dtm niśj beż zasięgania werdyktu przysięgłyon do czego 
się kolegium sądowe po krótkiśj naradzie przychyliło. 
Prokurator wtedy wniósł o karę śmierci, którą, jak wia
domo, kolegium sądowe także orzekło.

skup

Ostatnie telegramy.
Paryż, 9 lipca. Umarł Kardynał Arcybi- 
z Besançon, ks. Matthieu.
Wersal, 9 lipca. Zgromadzenie narodowe 

obradowało dalćj nad prawem edukacyjnćm i przy
jęło pierwsze 11 artykułów, odrzucając wszystkie 
wnioski o zmiany, i przyjęło do artykułu 12 doda
tek Lucyana Brun, dotyczący legatów i darowizn 
na rzecz wolnych zakładów naukowych, wbrew 
wnioskom komisyi. — Sprawozdanie Lavary’ego 
o wyborze w departamencie Nièvre rozdzielono. 
W poniedziałek spodziewają się nad nićm żwa 
wych rozpraw.

Miranda, 9 lipca. Jenerał Quesada, któ
ry przez Trevino maszerował przeciw Vittoria, 
wziął po bardzo zaciętćj obronie stanowiska Kar
listów. — Oddziały Karlistów pod wodzą Perula 
i Mendiri zostały odparte ze stratą 100 poległych 
i wielu jeńców. Wojska alfousystowskie wkroczyły 
wczoraj do Vittoria.

Hllha myśli o oświecaniu ludu 
1 opiece nad ubogimi.

Świeżo ukute prawa szkólne nowoczesne kul- 
turtregery stósują zapamiętale wszędzie, jakby na 
oczy stawiając i chcieliby wszystkich przekonać, 
że dawnićj za księży panował nieporządek, a że 
teraz wielki nastał ład. Żyjący na prowincyi przy
patrzeć się lepićj może temu sposobowi szerzenia 
nowćj oświąty, niż ten, co mieszka w stolicy 
Nowi inspektorowie najwięcćj wytykają rzekomą 
opieszałość dawniejszych inspektorów w tćm, że 
nie uważali, aby dzieci regularnie uczęszczały do 
szkoły; ludzie podobno już nawykli do tego, mia
nowicie ubożsi, że trzeba surowych kar, aby zmu
sić rodziców i opiekunów do regularnego poseła- 
nia dzieci do szkoły. Ztąd tćż kara za jeden 
dzień opuszczenia szkoły może być ciągle a sto
pniowo powiększana tak, że w końcu ubogi traci 
w pewnćj mierze sposób do życia, ażeby zaspokoić 
kary szkólne. Nieraz widzi się na wsiach, jak 
słudzy policyjni nad biedakami wymyślając, wpy
chają do więzienia ojca i matkę, z pracy rąk 
swoich żywiących kilkoro dzieci. Kiedy potyrany 
ojciec upomina się o swe prawa, żeby przynaj- 
mnićj w szkole uczono dzieci dobrze religii, po 
polsku czytać i pisać i rachować, kiedy skarżąc 
się na dzisiejsze gwałtowne niemczenie po szko
łach, oświadcza, że wszystko odda na dzieci, byle 
tylko uczyły się Boga chwalić i ludziom służyć po 
katolicku, po polsku — sługa policyjny lży zwykle 
nieszczęśliwego wyrazami najobrzydliwszemi i przy 
pomocy innych ojca wśród płaczu żony i dzieci 
wtrąca do więzienia. Patrzałem na takie wypadki 
‘ wspomniałem sobie, jak to inaezćj szerzy oświatę

założyciel powiedział: „Idźcie, powiedźcie Janowi I bierze się do dzieła gwałtownie, namiętnie, jak 
coście słyszeli i widzieli... ubogim ewangelją prze- ; dzisiejsi jego nauczyciele; Kościół ma wybitny swój 
powiadają." Nie znał tego świat pogański, aktó-;cel, ma więc fundamentalne prawdy i zasady i te 
rego, oświata była własnością niejako klasy uprzy- i wszczepia w serca ludu, nie nadwerężając ani uczuć 
wilejowanćj; nowa ta myśl uczyć ubogich, niezna- i narodowych, ani dóbr jego doczesnych; zachowuje 
nych u świata, z nieba przez Zbawiciela przynie- i i szanuje Kościół wszystko, co się tćj prawdziwćj
siona, w Kościele św. ciągle żyje, ciągle się speł
nia. Nikt lepiej, nikt śkutecznićj niż Kościół sze
rzyć oświaty nie umie i nie może, Kościół, który 
tyle narodów dzikich nawrócił, oświecił i bezustan
nie nawraca i oświeca. Kościół tćż ma najwięcćj 
doświadczenia, bo 20 wiekową blisko praktykę. 
Nauka i oświata, jakićj Kościół udziela, daje czło
wiekowi każdemu najpierwsze i najpotrzebniejsze 
wiadomości; ona dostarcza mu odpowiedzi na za
sadnicze pytania w jego życiu, darzy ulgą w nie
szczęściu i opuszczeniu, nie skąpi rady w każdćm 
położeniu, ona mu rozjaśnia cały żywot jego. Ko
ściół naucza przedewszystkiśm każdego, czćm on 
jest, dokąd podążać winien, wytyka mu cel życia, 
podaje środki do osięgnienia celu; Kośeiół nauką 
swoją rzuca jasne światło na życie przyszłe. Za
iste wzniosłe to prawdy, które każdego człowieka 
uszlachetniają, podnoszą, a po śmierci w grono 
błogosławionych stawiają; prawdy wzniosłe, do 
których cała mądrość przedchrześciańska nie do
szła, wzniosłe prawdy, nad któremi dzisiejszy 
świat uczony ciągle i bezustannie siły swe wytęża, 
a nigdy ich gruntownie ^zbadać nie jest zdolny. 
Te wzniosłe, z nieba przyniesione prawdy Kościół 
święty podaje każdemu prostaczkowi w sposób 
przystępny przez wiarę św. Kulturnicy dzisiejsi 
chcą oświatę dać ludowi, ale bodaj wiedzą, na 
czćm zależy prawdziwe wykształcenie i oświecenie 
człowieka. Oświata dzisiaj skierowana do mate- 
ryalizmu, skupiła się w przemyśle; praca, prze
mysł, oto wyraz oświaty ludu; oświaty chcą i pra
gną dla ludu wielcy tćj ziemi, ale na to, aby me
chanicznie wyćwiczony lud jeszcze lepićj służył ich ś 
samolubstwu. Dobrobyt jest celem oświaty dzi- 
dziejszśj. Podług nauki Kościoła przemysł, praca, 
dobrobyt może iść i zwykle idzie w parze 
z oświatą; praca jest w nauce Kościoła środkiem 
już w raju przeznaczonym dla każdego człowieka i 
do odpokutowania za grzechy, do poskromienia 
swych chuci cielesnych; praca w chrześciaństwie 
uszlachetniona, uzacniona — uszlachetnia, uzacnia 
tak ubogiego jak bogatego i nie jest ciężarem 
gniotącym lud ubogi tylko, w kośeielnćj oświacie 
nie ma różnicy takićj, jaką dzisiejsza oświata 
czyni między pracą a kapitałem.

Dzisiejsi kulturnicy oświatą chcą lud podnieść 
i materyalnie i moralnie i są pewni, że obrzuciwszy 
lud książkami, karmiąc ciągłemi wykładami, otwie
rając bezustannie ich ciasne komórki, tćm samćm : 
lud ugruntują w moralności. Przekonanie ich je- 1 
dnak błędne i taka oświata może lud bardzićj 
popchnąć do złego. Gdyby człowiek miał tylko 
rozum i to rozum panujący nad wszystkiemi wła
dzami człowieka, dobrąby była droga ich do umo- 
ralnienia ludu, ale człowiek ma jeszcze wolę 
skłonną do złego, ma swe namiętności, ma po- j 
kusy. Im kto lepsze ma wykształcenie, im kto 
bardzićj oświecony w naukach, tćm więcćj czuje 
potrzeb, tćm więcćj obudzają się jego chuci, tćm 
groźniejsze biją pokusy, a któż tu zatamuje gwał
towne te potoki? Tu oświata nie wystarczy, bo 
wiemy ze statystycznych dat, że pomiędzy zbro
dniarzami najwytworniejsi, najprzebieglejsi ci, któ
rzy jakieś odebrali nauki; między prostaczkami 
występki nie są, że tak powiem, piekielne, wy
kwintne, nie są tćż tak ogromne.

Kościół zaś św., podając naukę, podaje zara
zem hamulec na rozigrane huci, podaje środki do 
własnego uświęcenia, podaje moc do przezwycię
żenia pokus w sakramentach świętych; Kościół za 
pomocą swojćj oświaty podnosi rozum wgórę, 
otwiera oczy ku niebu. Oświata kościelna obudzą 
również w człowieku potrzeby, ale potrzeby święte, 
bo człowiek, oświecony nauką Kościoła, czuje, że 
mu wiele nie dostaje do tćj doskonałości, jakićj 
Bóg od niego wymaga. Kto tedy pragnie oświaty 
dla ludu bez Kościoła, albo po za Kościołem, ten 
więcćj szkodzi, niż pomaga, bo nie może osięgnąć 
tego, czego chcieć musi, t. j. umoralnienia, bo 
oświata sama nie utrzyma człowieka w równowa
dze, w tćj grze namiętności światowych.

Sposób do przyjęcia oświaty Kościół podaje 
przez wiarę, a wiara ze słuchania jest, i przez 
modlitwę. To, do czego mozolną pracą i przez 
długi czas zwolna się przychodzi idąc za radą dzi
siejszych krzewicieli oświaty, to Kościół św. goto
we podaje jiażdemu w sn ~ób najkrótszy i naj
prostszy, żądając wiary w io, co on żywćm sło
wem przepowiada. Oświatę chrześciańską, jaką Ko
ściół szerzy, można powiększyć, rozszerzyć przez 
modlitwę; wiara jest cnotą, a modlitwa podnosi 
człowieka ku niebu, ku Bogu, więc sam sposób 
oświecenia ludu już go uzacnia, wywyższa. Wiara, 
to początek, źródło, a modlitwa, to karm życia 
moralnego i całćj zacności człowieka. Jak zimno, 
jak obojętnie podają nowi opiekunowie ludów oświa
tę; martwą literę, z którćj lud ma nawego nabrać 
ducha, stawiają przed oczy i do tćj martwćj li
tery przykuwają człowieka, aby z nićj nabył 
oświaty. Kościół miłością macierzyńską opiekuje 
się ludem, z miłości ku ludziom rozszerza swą 
naukę; „gorąco was miłuję gorącą miłością Bożą, 
bom was poślubił czystą panną stawić jednemu 
mężowi Chrystusowi.“ Oto wyraz Kościoła, oświe
cającego wszystkie ludy. Miłość tylko zdolną wy
wołać tyle poświęceń, tyle cierpień dla oświaty lu
du, jakie widzimy w Kościele; dzisiejsi nauczy
ciele ludów, szukając swego celu i swych zysków, 
umieją się tylko na pisanie książek zdobyć. Ko
ściół św. w miłości i z miłości oświecając lud, nie

oświacie nie sprzeciwia; nawet właściwości oso
bnych nie znosi, tylko uszlachetnia i umie zuży
tkować ku prawdziwćj oświacie. Mamy tego do-’ 
wody przy misyach między poganami. Świat przy
wiązuje oświatę do form i chce ją ująć w jeden 
kształt, w jedne ramy; ztąd taki przymus, zada
wany i uczuciom wrodzonym, szlachetnym. Nawet 
uczucia święte, z religii wypływające, nie są wolne 
od prześladowania. Kulturnicy dzisiejsi pod pła
szczykiem oświaty ukryli własne cele doczesne, 
ukryli swe zachcianki, zdradzające pychę niezno- 
szącą nic obok siebie. Dla tego w oświacie na
szych kulturnilfów nie ma swobody przy rozmaito
ści, dla tego w ich szerzeniu oświaty widzimy go 
rączkowość, pospiech, które znamionują wszystko, 
co jest ludzkie, doczesne. Kościół idzie wolnym, 
ale pewnym krokiem; oświatą swoją przek ztałca 
całego człowieka; zmienia, uzacnia jego obyczaje, 
jego zajęcia, jego sposób myślenia; układa jego 
ręce, podnosi jego oczy, uświęca jego pożycie z bli
źnim; uczy ofiar jości, zaparcia samego siebie. Ko
ściół na misye swe wysyła owce między wilki, 
które dziwnie owiec nie pochłaniają, ale same zmie 
niają się w bar. nki; a świat dó owiec Chrystuso
wych posyła wilki, które z owiec wszystko wyssać 
chcą i albo je sobie po lobnymi uczynić, albo za
gładzić.

(Dokończenie nastąpi.)
©Si®»

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 10 lipca.

ŁUZIŃSKIEGO HOTEL ERANCU KI. Mielęcki z Ławic, 
dr. Reko-ski z Leszna, Zychiińska z Gorazdowa, 
Taczanowski z Biskupic hr Taczanowski z Tacza- 
no»a, prób. Wyderkowski z Samoklęsk, Drojecki 
z familią z Retkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kalinowski z Kwilcza, 
Borowski z Stanisławowa, Beuther fcOGołeftcfna, 
Jabnke z Berlina.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z synem z Żabna, Mo» 
rąc/ewski z Naramowic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jarocki z Rasz« 
kowa, Słubscy z Dżi.mbowa, Kurnatowski z Króli» 
kowa, Sroczyński z Smognlca, prób. Hubert z Gra
bowa, Bentkowski z Kórnika, Nawrocki z Peters
burga, Ulatowska z Inowrocławia, Hache z Mnrow. 
Gośliny.

HOTEL PARYSKI. Rymarkiewicz. z Prus Zach., Cie
chowski z Mrowinówka, Rejewski z Mogilna,

z Świętochłowic, Buchowski z Bo-Skrzypczyński 
grzewa.

¡amassa

O I .‘K O

Na giełdzie tutej'széj nie zawierano dzisiaj żadnych 
interesów.

owsa

Ceny xteml«p4odezv
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 9 lipca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn.

— centn. oleju rzepiow., — centn. pszenicy, — 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------płac., pośled.---------
średnia —pięk. —,— wyborowa — —.

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia —,—, 
piękna —,— wyboroTrti------- .

Żyto: wyżój, za 1000 kil. wypowiedz. 1000 
cent., na upłynione wypow. — płac., na lip. 140,— płac., 
lipiec-sierpień 140,— m. płacono, sierpień wrzesień —,— 
żądano, wrzesień-paździer. 144,50 marek żądano, paźdz. 
listopad —,— i., listopąd-grndzień —.

Pszenica per kil. 173 m. żąd., — na bieżący 
miesiąc — płac., lipiec-sierpień —, wrzes.-paźd. 183,— 
płc., paźdz.»list. — płc.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. lip. 144 — i., 43,50pł., lip.» 

sierp. 141,— żąd., wrz.-paźd. 138,—płac., paźdz.-list.—,— 
płac., wypow. — cent.

Rzep per 1000 kil. 270 płc., wyp. —
Olćj rzep i o wy: za 100 kilogram bez beczki 

stalćj, wypowiedz. —, w miejscu 58,— mar. żądano, na 
lipiec, lipiec-sierp. i sierp.-wrzes. 58,— i., wrzesień-paźdz. 
57,50 płc., —,— płc., październik-listop. 59,— żąd., listop.- 
gradz, 60,— m. ż.

Okowita: za 100 litr, wypowiedziano — litr., 
w miejscu z beczką 52,— m. płacono i żądano, 51,50 mr. 
pł., na <lipiec i lipiec-sierpień 51,80—52 pł., —,— mar. ż., 
sierpieńiwrzesień i wrzesień«październik 52,50 m. płacono, 
—,— mar. płacono, październik-listopad - ,— listopad» 
grudzień —,— ro.

Wrorlanska eena targowa. 9 lipca. 
Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie

miejskiej mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała nowa 18 20 16 60 14 80

„ żółta nowa 17 60 15 60 14 80
Zyto 16 50 14 30 13 —
Jęczmień 14 40 13 20 11 70
Owies stary --------------------- - --------
Owies nowv 16 30 14 30 13 80
Groch ' 20 50 19 — 15 90

Przy zamknięciu ,,Kuryera“ telegraficzne 
bursa nie nadeszły.

PraiiaiT swój n sM napiersi.1
Poznań 1872, czysty chemicznie, Wiedeń 1873 

skonsendowany wyskok słodowy.
Z browaru O. Weiss, w Poznaniu.

Polecany przez powagi lekarskie jako skuteczny i 
uznany przez setki listów dziękczynnych środek prze 
ciwko kaszlom, duszności ¡"ciężkim chorobom pier
siowym. (548)

W butelkach z przepisem użycia po 3 mki, tudzież 
po 1 mce i 50 fen., w butetk. na próbę po 80 fez», 
w Poznanin u G. Weiss, Chwaliszewo 6,

H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 12,
Edward Stiller, plac Sapleżyński 6,
Samuel Kautorowlczjun., ul. Wodna 2, Szeroką 10.

W Gnieźnie u Rudolf* Klotzman.
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Hm Żalna
na cześć ś. p.

Dra Karola I.ibeita
wygłoszona przez 

Ks. Dra Łukowskiego, 
wyszła i na cel dobroczynny sprzedają 
się po 5 sgr. po wszystkich księgar
niach, tudzież i w ekspedycji 
„Warty“. [1177]

Ml. dentysta
I W. Rembowski,|

Wroclaw', 
Schubrücke 70, I. piętro.

Nakładem podpisanej księgarni 
wyszło kilka książeczek wydawanój 
„Czytelni ludowej w ¡Ilustrowa
nych książeczkach“ za rok 1S75, 

które są do nabycia:] 
Książeczki obrazkowe. Wistorya

o Pawle jedynaku p. J. K.
Gregorowicza (wydanie drugie). 50 f.

Zaklęte pieniądze. Opo* 
wiadanie z życia górskiego z doda
niem krótkich informacji dla 
cych się w góry Tatrzańskie p 
Bałuckiego. 75 fen.

Wykład snów 1 sennik 
loteryl, najnowszy i najłatwiej 
szy sposób wygrania na każdój ło- 
teryi p. Wł. Anczyca (Kaz. Góral 
czyka). 1 M. 50 fen.

Obrazki historyczne. Ksiądz Aw 
ffustyn Kordecki, obrońca 
Częstochowy, p. Wł. Anczyca (Kaz. 
Góralczyka) (wydanie drugie). 50 f.

Żywoty uezonyeh mę
żów, mieszczan, kmieci i panów,

&X. Wojciecha Michnę. Tomik 
. (Pod prasą). 50 fen. '
Opowiadania. Cztery po 

ggwieści na tle dziejów naszych p. J.
Greinerta. Dwaj bracia Litwini. O 

Elksięciu Dymitrze i O Hryciu Rusi 
nie, Przygody Czecha Tomaszka 
O Floryanie Szarym. 80 fen. 

Obrazki z życia zwierząt 
p. Eug. Dra Janotę i WŁ Anczyca. 
Pod prasą. 1 M.

Czytelnia ludowa w ill_-
•trowanyek kslążeezkaek
w przyszłym kwartale ukończona 
zostanie za rok 1875 i obejmować 
będzie 60 kilka arkuszy druku 10 
do 12 książeczek składających.
Warunki prenumeraty:

rocznie 9 M., z przesyłka pocztowa 
9 M. 50 fen.

Wszyscy prenumeratoro- 
wle »trzymają lllustrow. 
kalendarz na r. 1816 układu 
A. Nowoleckiego. [1073]

Wyrobione dzwona bukowe 
poleca kopę po 5% tal.

[1174]Tamowa ulica.
Uzdolniony

krawiec damski
jako przykrawacz, 

znajdzie stałe i korzystne za
trudnienie w Krakowie — 
w Magazynie Hen vyŁca 
Schwarza, gdzie bliż
szych informacyi osobiście lub 
listownie zasięgnąć można.

[1167]

Do fabryki mojćj wyrobów sto
larskich budowlanych z siłą pa
rową poszukuję osoby 
biegłćj w tym zawo
dzie, znającćj się na rysunkach, 
buchalteryi i korespondencji tak 
w polskim jako i niemieckim ję
zyku, któraby w stanie była w ra
zie potrzeby fabryką tą samodziel
nie zarządzać.

Wszelkie zgłaszania proszę ode
słać wprost na moje ręce.

•Ia Zeyland
(1176) w Poznaniu.

Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Azocinku (Nitro«oxygen), 
sztuczne zęby, plombowanie złot m 
i kompozycyą. [8 i 8]
Dentysta C. Kulltie/ioir jttn.,

Poznań, Fryderykowska ul. 12.

À.
księgarz i wydawca w Krakowie 

Rynek gł. i róg ul. Brackiéj 1. 15.

Dentysta
¡0 Sfc Kasprowicz, jg
iOŁ Z pomocą gazn azotyczne- 
Tgl go (Nitroozygen albo Lachgas 

nazwany, z powodu wesołego
Kat usposobienia, w jakie się pa* 
isjj cyenta wprawia tym gazem,) 

wyrywam zęby bez bólu.
S=y Poznan, _
IBj Włlłtelmowska ul. 11. gj

H ® W IliMilSl

Gorzelany,
Polak, w dobre zaopatrzony j 
świadectwa, i ¡który już przez 
kilka lat samodzielnie w go
rzelni z maszyną parową prak
tykował, znajdzie natychmiast j 
miejsce w Chraplewie 
pod Kuślinem. (1169)

Dwóch nożni
poszukuje cukiernia (1166)
«1. Cichowicz,

Wrocławska ulica.

Krzesła ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako tćż
Szafy do lodu

pod gwarancyą poleca

S. J. Auerbaoh,
877) Poznań.

Pasy do Maszyn
rzemienne i parciane,

Sińarowniki i manchety, i 
Skóry na Uprzęż itd. 

polecają

Orłowski & Comp.,
[2269] Skład skór

Poznań,
[ 15. Wilhelmów, plac 15. j

Opóźniony sezon znie
wala nas do wyprzedaży
po bardzo niskich 
cenach Flchos, 
Westefe, Dolma
nów, Talm 1 Ka
bacików.

Sprzedającym da- 
lćj obliczać się będzie we
dle cen en gros. (1179)
Specalny magazyn

gotowćj

Garderoby damskiej
Poznań,

| Wilhelmowski plac 15

Pani Wal
z Kamienny,

zamieszkała obecnie

w Poznaniu, 
Jezuicka ulica No. 5,

(I. piętro), 
przyjmuje wszelkie roboty dam- 
skićj krawiecczyzny i białego szy
cia i wykonuje takowe jak naj
staranniej na machinie w jak naj
krótszym czasie. Poleca się ła
skawym względom tak właścicie
lom polskich magazynów, jako tćż 
odzinom prywatnym. (1014)

Właśnie wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach 
w kraju i zagranicą:

Merała Henryka Dembińskiego
Pamiętniki

Powstaniu w Polsce
r. 1830-1831.

2 tomy, 355’i 480 str. Cena 6 złr.
Główny skład w księgarni A. Nowoleckiego i w Admini-

stracyi „Czasu“. (1107)

Tapatf i Bolosy 
Zakład litograficzny 

Regestra gospodarskie 
AlfenidĘ Cńristoila

poleca w największym wyborze, 
po najtańszych cenach, handel
materyatów plśmlen* 

nyeb i galanteryi [869].

w Poznaniu w Bazarze. 
Próby tapet franko.

Dom
mój wraz z ogrodem, na Miasteczku 
No. 27, mam zamiar sprzedać; bliższa 
wiadomość u właściciela [1178]

J. Frese,
Wiedeńskie

chłodne napoje:
Cter Comet,

Lody
poleca cukiernia (1165)

6000 tal.
mam do wypożyczenia na hi
potekę z pupilarnćm bezpie
czeństwem lub bezpośrednio 
po pożyczce Ziemstwa. Kapi
tał pozostanie na hipotece, do
póki prowizye, których stopa 
od umowy zależy, regularnie 
opłacane będą. Zgłoszenia 
przyjmuję aż do 20 sierpnia 
r. b. (li70)

Dr. Węclewski,
Obrońca i kurator funduszu 
familijnego imienia Malczew

skich.
Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po J, 1% i 2 tal. 

jako i wyborowe [714]

prusze czarne
funt po 22 tś sgr. poleca

M« Dziegieelil
w Kościanie.

Dom. Gryżyna p. Kościanem 
ma na sprzedaż: 1. 900 owiec, 

. —OOOskopów,SOOmaciór,— 
■ datnych do chowu. Owczarnia 

s gOfc wydaje w przecięciu po 3% fnt.
ttt vi wełny. (1163)_,
Wrocławska ulica. i 2. 1© wołów trzyletnich.

Wyprzedaż.
W ciągu miesiąca sierpnia r. b. przenoszę 

mój skład do kamienicy pp. P. Meyera 
1 Spółki " (1098)
przy placu Wilhelmowskim 2.

Aż do chwili przeniesienia sprzedaję wielkie —= 
moje zapasy towarów, mianowicie
Towary białe, jedwabne wstąibi, 
wyroby sznmblersble i galanteryjne

■
 celem wyprzątnięcia składa po znacznie

zniżoii) eh cenach.
■ C. HEYMANN,

5» Nowa nlica 5»

do okien
w stajniach i poddaszach

i lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojćj fabryki w Dracku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Anerbach.
(421) Poziiłiń,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Świeżo nadeszłe

Rosyjskie papierosy,
Wellcra papierosy,

jako tćż prawdziwy

Tytoń turecki
i odleżałe w dobrych gatunkach

poleca
CYGARA

Fontowicz
(1161) w Bazarze.

Nakładem Ludwika Gayilera. — Czcionkami L, Morabacha.

Mflentsclier IM
uarowce pocztowe

z Bremy
do Nowego Yorku 

i Baltimore,
Ohio 14 lipca do Baltimore Leipzig
Rhein 17 , „ New York Neckar
Oder 24 „ „ New York

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., druga 
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 120 M.
Ceny jazdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M.

Bliższych szczegółów udziela aiżój podpisana Dyrekcya i upoważnie
ni przez nią do przyjmowania pasażerów expedyenci w Bremie oraz agenci 
w kraju.
nie Biirection des Norddeutschen Lloyd.

Do inserującćj Publiczności.
Po przyjacielskiém załatwieniu nieporozumień w osta

tnich dniach pomiędzy pewną częścią prasy lokalnéj wyrten- 
bergskiéj a firmą

Haasenstein A Vogler
powstałych i ponieważ ostatni odpowiedź swoją naszém pierw- 
szém zbiorowóm wystąpieniem spowodowaną cofaęli, dekla
ruje niniejszóm Komitet przez nakładców gazet obrany przy
jacielskie stósunki jak dawniéj tak i na przyszłość za nie
przerwane.

Środki przez nas użyte wywołane były dziwném bra
niem się niektórych biur anonsowych, jak n. p. Sachse 
et Comp. i p. Stockhàrdta.

inséra ty przez p. Haasenstein & Vog-lera 
nas dochodzące będą na przyszłość po téj saméj cenie jak 
te, które nas wprost dochodzą, chętnie przyjmowane.

Komitet krajowy
reprezentujący 53 lokalne pisma wyrtenbergskie.

28 lipca do Baltimore 
31 „ , New York
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Zaopatrzywszy

SRłafl mii towarów moflaycb i ubiorów 
Mieli

we wszystkie nowości na pory wiosenną i la- 
tową, polecam Szanownój Publiczności bar
dzo piękne i tanie wyroby na suknie, jak 
n. p. Bege wełniane i półjedwabne, Siiki, 
Sułtany, Kaźmierki, Bareże, Grenadyny, 
Płócienka, Perkaliki Batysty, Alpaki itd.

Głównie zaś zwracam uwagę na mój 
zawsze największy wybór w sukniach 
gotowych i szlafroczkach po
dług najnowszych modeli paryzkich — oraz 
wszelkie nowości w okryciach, jak: Aksa
mitne Paletoty i Taimy, Kamizelki i Fa- 
chis kaźmierkowe, Tuniki z Hymalaja Bucie 
i Cheviot. Płaszczyki do podróży i od 
deszczu. Przede wszystkićm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. (512)

F Bogusławski,
5. przy ulicy Nowój 5.
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Za zezwoleniem Regeneyi. -5S8
Lcterya na mający być wybudowany

Szpital
dla chorych w powiecie gdańskim.

GiągnienIb Ania 18 siirjnia i fili lasiyie

Głowna wygrana: Villa w Zop- 
pot (miejscu znanem z zakładu mor-

eVtnVi zawierająca 8 pokoi z balkonem i ogredem
OJŁiLll pięknie położona, wolny widok na morze i na

laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst
wartująca............................................................................. 15,000 marek
Druga wygrana: Garnitur orzechowy saycerskićj ro

boty............................................................................... 6,000 .
Trzecia wygrana: Mahoniowy garnitur...........................  3,000 „
Czwarta wygrana: Skrzydło koncertowe......................... 1,800 „
Piąta wygrana: Skrzydło salonowe................................ 1,200 „

Reszta wygranych od ISO marek począwszy składa się z dwóch 
pianinów, rozmaitych sprzętów z złota i srebra, zegarków, płótna itd. tak, iż 
najmniejsza wygrana *S marek wartuje. [701]

W Losów na powyższą loteryą do
stać można w ekspedycyi Kury era 
Poznańskiego po 1 tal. Zamiejscowi;z do
łączeniem 1 sgr. 6 fen. za portorynm każdego losu. ~
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